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Przegląd polityczny.
LWÓW 27 lutego.

Dziś o świcie wyjechał Cesarz z Wiednia 
do Mentony, która leży we Franoyi, taż nad 
włoską granicą i nad uroczem wybrzeżem śród- 
ziemnomorskiem, zwanem Riviera di Ponente. 
Tam, jako hrabia Hohenembs, spędzi jakiś czas 
z Cesarzową, która wzdłuż hiszpańskich brze
gów zbliża się do tej miejsoowośoi z Madery. 
Będzie to dła Cesarza krótki wypoczynek po 
uciążliwej pracy, której oddaje się z powsze- 
ohnie podziwianą wytrwałośoią, a spodziewamy 
się, że wypoozynek przyjemny, bo Mentona na
leży do kilku najpiękniejszych miejsoowcśoi na 
świeoie. Między dwiema olbrzymiemi skałami 
Martino i Della-Murtola, które wyrastają z Alp 
nadmorskich, leży ta mieścina jak w głębo- 
bokiem gnieżdzie, zasłonięta od wszystkich 
wichrów, otwarta tylko na morze, wiecznie mie
niące się odcieniami szmaragdu i szafiru. Wśród 
gajów cytrynowych i pomarańczowych, nad 
którymi podnoszą się wysmukłe eukaliptusy, 
wśród mirtów, róż i fiołków piętrzy się po 
skale stare miasto, otoczone murami i basztami 
niegdyś silnej twierdzy księstwa Monaoo. Twier
dza rozpada się w gruzy, bo gay w r. 1861 
Francya kupiła tę miejscowość od księcia Mo
naco za 4 miliony franków, miasto straciło mi
litarne znaczenie i pamiątką dawnych czasów, 
zostały w niem tylko wysokie domy, wązkie i 
kręte uliczki, zupełny brak dziedzińców i za
cierające się coraz bardziej kamienne herby. 
Zostało także odwieczne zajęcie mieszkańców: 
Wyrób perfum i makaronów, ale budownictwo 
okrętowe upadło, bo nowy właśoioiel dał ła
twiejszy zarobek ludności: na wązkim pasie 
tuż nad brzegiem morskim zaczęli paryscy 
przedsiębiorcy budować wille, pałace, olbrzy
mie hotele, teatry, wspaniałe sale koncertowe, 
publiczność bogata, a cierpiąca na piersi, po
częła się zjeżdżać i tak w ciągu lat trzydzie
stu powstała modna klimatyozna stacya, podo
bna do parku, złożonego z palm, mirtów, pinii 
i eukaliptusów. A  gdzie drzew nie ma, tam na 
kobieroach z kwiatów lśnią się na słońcu wo
dotryski i marmury posągów. Dalej — z jednej 
strony błękitna rama morza, z drugiej lesiste 
góry i gdzie niegdzie na skałaoh drzemiące 
ruiny zamków.

Wyoieozka Cesarza do Mentony jest przed
sięwzięta incognito i nie ma żadnego polity
cznego znaczenia. Jedynie z pobudek natural
nej grzeczne śoi rząd francuski polecił swemu 
wiedeńskiemu ambasadorowi gorąco podzięko
wać austro-węgierskiemu Monarsze za zaszczyt 
odwiedzenia Franoyi. Atoli prasa francuska 
wysnuła stąd inny wniosek. Oto powiada ona: 
„Na Rmerza jest jeszcze parę punktów równie 
znanych jak Mentona, jest Saa Remo, Yenti- 
migiia, N em , lecz one leżą we Włoszech, któ
rych Cesarz nie może odwiedzić, bo od lat 13-tu 
rząd włoski uważa, iż za wizytę króla Hum- 
berta w Wiedniu musi rewizyta nastąpić nie 
gdzieindziej, jeno w samym Rzymie, a to przez 
wzgląd na położenie Apostolskiej Stolicy jest 
niemożliwe. Z lego więo powodu Cesarz jedzie 
do Francyi, aby nie dotknąć terytoryum wło
skiego." Cwóż rozumowanie to nie jest słuszne, 
gdyż dypiomtoya austryaoka i włoska ułożyły 
tak sprawę, że Cesarz właśnie pojedzie przez 
terytoryum włoskie, mianowicie przez Alebsan 
dryę.

Z tern wszystkiem ma niejakie znacze
nie ta cesarska wyoieozka dla Francyi i dla 
stosunków ogólno europejskich. Franoya, staw- 
szy się republiką, przestała gościć u siebie mo
narchów, bo przejazdów królowej Wibtoryi, 
która w najśoiślejszem słowa znaczeniu panuje 
lecz nie rządzi, nie można zaliczać do wypad
ków politycznych, a o wycieczkach do Paryża 
szaoha perskiego lub czarnogórskiego księcia 
można wspominać tylko obok podróży różny oh
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indyjskich radżów i nababów. Podczas wysta
wy paryskiej w r. 1889, pomimo usilnych sta
rań rządu franouskiego, żaden europejski mo
narcha nie zdecydował się odwiedzić Paryża. 
Stało się to po częśoi dlatego, że ta wystawa 
była stuletnim obchodem rewoluoyi, po ozęśei 
zaś dlatego, że położenie polityczne na to nie 
pozwalało. Wówczas — na słowach przynaj
mniej — Franoya żyła nadziejami sprzecznemi 
z interesem środkowej Europy, bo rwała się do 
rosyjskich uśńsków z marzeniem o podarciu 
traktatu frankfurckiego, a Rosya, zerwawszy 
wszystkie dyplomatyczne tradycye, prowadziła 
politykę wolnej ręki. Dni pokoju liczono na 
miesiąoe, czasami na tygodnie i ciągła chmura 
wisiała nad Europą, Dziś jest o wiele inaczej. 
Franoya przy każdej’ sposobnośoi zaznacza, że 
i jej celem jest pokój, a zatem na odosobnienie 
i omijanie ona nie zasługuje, owszem trzeba 
zaszczytami nagrodzić ją za lojalność, trzeba 
jej pokazać, że w gronie mocarstw może zdo
być równe towarzyskie prawa. To ukoi jej roz
drażnienie i powoli zbliży ją do środkowej Eu
ropy. I oto takie dla Franoyi znaczenie ma 
pobyt w jej granicach Cesarza Franoiszba 
Józefa.

W  dobie największego rozgoryozenia, ja
kie istniało między ligą pokojową - a jej prze
ciwnikami, nie było żadnego naprężenia po
między Austryą a Franoyą. Polityka interesów 
żywotnych stawiała to iw a państwa w prze
ciwnych obozach, ale Francya rozumiała, że 
monarchia austro - węgierska jest z Niemcami 
w przymierzu ze względu na Rosyę, Austrya 
zaś pojmowała, że republika francuska szuka 
sojuszu z caratem jedynie przeciw Niemcom. 
Do siebie bezpośrednio nie żywiły te państwa 
żadnej nieohęoi, której też nie było ani w sfe
rach decydnjącyoh, ani w narodach. Prawie 
taki sam stosunek trwał, z małemi przerwami, 
wywołanemi ekonomiczną polityką Bismarba, 
między Niemcami a Rosyą: Niemcy stały 
przeciw caratowi przez wzgląd na Austryą, a 
carat srożył się na Niemcy jedynie jako so
jusznik Francyi, lecz bezpośredniej przyczyny 
do niechęci nie było między temi państwami. 
Słowem, między ligą pokojową i jej przeóiwni- 
bami zachował się taki stosunek, że Austrya 
z Fiancyą nie miały sobie nio zasadniczego do 
zarzucenia, a Niemcy z Rosyą. Nie dawało to 
realnych korzyści dopóty, dopóki ostatecznym 
i widocznym celem uzbrojeń i robót dyploma
tycznych było podarcie traktatu francusko-nie- 
mieekiego we Frankfurcie i aktu spisanego na 
kongresie berlińskim. Ale odkąd wszystkie mo
carstwa w obec rozwoju anarchii, w obeo co
raz większych trudności finansowych i w obeo 
niezmiernych trudności prowadzenia wojny, 
postanowiły uaunąó z perspektywy wojnę i dą
żyć do utrwalenia pokoju, stał się bardzo po
żytecznym ów stosunek Austryi do Franoyi, a 
Niemiec do Rosy i. Zmienił się kierunek robót 
dypl -natycznych. Niernoy zawarciom traktatu 
handlowego z caratem, już go nieco zbliżyły 
do środkowej Europy ; niebawem przyjdzie za
pewne do skutku taki sam traktat między 
Austryą a Rosyą, a oba te traktaty muszą z 
czasem złagodzić naprężenie stosunków poli
tycznych. W ten sposób zrobiono dla pokoju 
bardzo dużo, lecz jeszcze nie wszystko, co zro
bić można. Jak zasłużyły gię Niernoy przybli
żeniem Rosyi do środkowej Europy, tak samo 
musi zasłużyć się Austrya przybliżeniem Fran
oyi, która niezawodnie bardzo tego pragnie.

Takie, sądzimy, jest ogólno - europejskie 
znaczenie podróży Cesarza Franoiszka Józefa 
do Mentony.

Ma się rozumieć, że nie może być mowy 
o jakiejkolwiek rewizyi traktatów, lub o jakiem- 
bądź zobowiązaniu dyplomatyoznem. Świeżych 
blizn nikt nie chce dotykać. Kwestya intere
sów pozostanie bez zmiany, lecz będzie trakto
wana chłodny gdy się uspokoją uczucia.

Pogrzeb anarchisty Bourdina, który zgi
nął od własnej bomby, przeznaczonej na zbu
rzenie obsarwatoryum w Greenwichu, dał lon
dyńskiej ludności sposobność do okazania swych 
uczuć dla anarchistów. Błoto leciało na trumnę, 
kamienie na tyoh, oo szli za nią. Tłumy z nie
nawiścią patrzały na gromadkę anarchistów, 
idących za karawanem, i krzyczały: „Precz ze 
zbójami! Na galery ich !“ Kilka razy ludność 
tak się roznamiętniła, że łańcuch konstablerów, 
opasujący orszak pogrzebowy, zaledwie zdołał 
powstrzymać ją od rzucenia się na drżących 
z przerażenia anarohistów, którzy zaczęli się 
wymykać i w końcu oo do ostatniego opuścili 
trumnę kolegi.

Ten gniew ludu podziałał r.awet na skraj
nych radykałów angielskich i oto w oi ganię 
ich Truth pojawił się artykuł, z którego przy
taczamy następujący urywek:

„Prawo schronienia dla p litycznych zbie
gów powinno być święcie zachowane. Lecz 
anarchiśoi bynajmniej nie są politycznymi zbie
gami. Są oni hostes humani generis. ■ Uważać 
ich za emigrantów politycznych jest taką samą 
niedorzecznością, jak Thugów (sekta dusicieli 
w Indy ach) uważać za związek feligijny. Ogła
szają anarchiści, że będą nas szanowali, jeśli 
my pozwolimy im zrobić z Anglii swą główną 
kwaterę. Byłoby to wielką gnuśnością, byłoby 
policzkiem dla nas, gdybyśmy taki pakt za
warli z tymi mordercami. 1 Jak postępować bę
dziemy z naszymi własnymi anarchistami, to 
jedynie nas obohodzi; lecz należy to do na- 
szyoh obowiązków międzynarodowych dołożyć 
największych starań, aby zagraniczni anar
chiśoi nie napadali na swe społeczeństwa z 
Londynn, jakby z jakiejś jaskini zbójeckiej".

Rzecz naturalna, że dzienniki torysów i 
wighów zupełnie się zgadzają z tern zdaniem 
radykalistów. Cała prasa angielska zgodnie do
maga się ostrego śo gania anarchistów i wyda
wania ich obcym rządom bez żadnych zacho
dów. limes powiada krótko, ża „prawa angiel
skie pisane są dla ludzi, a nie dla dzikioh 
bestyi, a zatem pan minivter spraw we
wnętrznych Asquit może 1 odrzuoió swe skru
puły".

Jak się zdaje, już je odrzucił, bo właśnie 
zebrała się teraz w Londynie konferenoya ko
misarzy policyjnych angielskich i franouskioh, 
a podobno me ją jeszoze przybyć ' belgijscy i 
włoscy. Ci znawcy zapewne obmyślą coś prak- 
tyoznego. _______

Kandydat XXI stulecia.
Piszą nam z W iednia:

kudziesięuiu ^ałauaoh liety oywilnej, czyli ce
sarskich, spełnia obowiązki mniej więcej mar 
sztłków dworu, przyjmuje gości, urządza zaba
w y" córki swe wydaje z urzędu za przystojny oh 
młodzieńców, nie należąoyoh do szlachty itd. 
Kościół zniesiony, za to panują zasady „pier
wotnego chrześcijaństwa," które autor według 
znanych wzorów (Strauss, Renan etc.) wydibył 
z Pisma św. Jest to więo socy&lkta „ohrz ści- 
jański," wręcz antikośoielny. W  dodatku lubuje 
się w erotycznych wyobrażeniach „wolnej mi
łości" i wskrzesza znane teorye Platona o wspól
ności kobiet eto. Z temi lozmaitemi przymiota
mi łąozy przekonanie — russofilskie. W  nowej 
komunistycznej organizacyi Europy, Austrya 
dowodzi flotą europejską, przebywającą na mo
rzu S -ódziemnem, Rosya zaś wojskami europej- 
skiemi! Zmarły w r. z. dr. Prohazka, który 
przez kilkanaście lat odgrywał przy wiedeń
skich wyborach rolę komicznej figury, w p. 
Neupauerze doczekał się godnego następcy. 
Oczywiście program tego kandydata, zwła-z sa 
w kołach obeznanych z jego „socyalno-polity- 
cznym romansem," wywołał najżywszą weso
łość. Jednakże ta kandydatura czystego komu
nizmu, ohoć pod firmą dynastyczną, powinna 
konkurenoyą poniekąd osłabić szanse p. Ofaera.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 24 lutego. 

Kto się dramatyoznyoh scen spodziewał, 
lomantyoznyeh zwrotów, improwizatorskich 
„ooncetti", tego otwarcie parlamentu strasznio 

aby zagraniczni anar- rozczarować musiało. Mamy dwie wielkie wy
tyczne w całej polityce państwa: ' utrzymanie 
pokoju na zewnątrz i rozwój ekonomioznego 
gospodarstwa wewnątrz. Oba te oele łączą się, 
uzupełniają wzajem — a prowadzi do nich 
tylko cicha, wytrwała praca. Pokój jest rze 
3zq kosztowną dziś. Wiemy o tern wszyscy. 
Nie zawiniliśmy tu z pewnością, ani my Po- 
laoy, na których niedawnemi jeszcze laty sała- 
daó lubiano wszelkie winy zagrożonego po
koju, ani nie zawiniła cała monarchia austro- 
węgiereka z bezprzykładnym — w stosunku do 
swej potęgi — zasobem tolerancyi traktująca 
sprawy bałkańskie. lani są winni. Bądźoo- 
bądź mamy pokój i to pokój więcej może, niż 
kiedykolwiek w iataoh ostatnich, zapewniony, 
Ale ten pokój strasznie jest drogi. Jak długo 
potrafimy ponosić ciężary podatkowe, nakła
dane systemem dzisiejszym? Każdy z nas ma 
świadomość, że jego ofiara nie jest marną rze
czą, że składa, co może, aby uchylić siebie i 
swój kraj od najstraszniejszych ciosów. Ozy 
jedi ak me wyczerpią się — nie: wola dobra i 
ofiarność, ale po prostu możebnośó dalszych 
opłat podatków?

Włoskie — powiedzmy hez upiększeń — 
bankructwo rzuoa swój cień na obrady izby 
poselskiej w Wiedniu. Defioyt 180 milionów 
lirów w jednym roku, deficyt, którego nawet 
załatać dziś nie inożc& należycie, bo lud ob
ciążony podatkami więcej płacić me jest w sta
nie, warstwy zaś średnie w pogoni za boga
ctwami potraoiły miliardy w spekulacjach 
szalonych.

W  Austro-Węgrzech nie ma obawy, aby 
takie nastać mogły stosunki. Mimo woli je
dnak zarząd finansów bronić musi pod wraże
niem podobnych przykładów każdego źródła 
dochodów i większą pieczą otoczyć prodttkcyę 
warstw słabszych. 1

W  parlamencie rząd złożył zamknięcie 
rachunków za rok 1892 i pokazuje się, że od 
roku 1890 dochody nie rosną w tym stosunku, 
jak wydatki. W  roku 1890 nadwyżka docho
dów wynosiła 22 milionów, w roku 1891 nad
wyżka ta spadła do 13,600000 złr., a w roku 
1892 do 7,030.000 złr. Ministerstwo posiada 
wprawdzie z lat poprzednich — z czasów je
szcze gospodarki Dunajewskiego — wielkie za
soby w kasach, które z końcem 1892 urosły

W  pierwszym cyrkule tutejszym, oprócz 
kilku kandydatów XTX stulecia, jak dr. Noske 
i dr Friedjung, kandydata X X  stulecia, dra 
Ofnera, występującego pod hasłem powszechnego 
głosowania, ubiega się o mandat poselski tak
że .. kandydat X X I  stulecia dr. Józef von 
Neapauer, zalecający w swym programie se- 
kwestraoyę wielkiej własności, fabryk eto. 
Gruntowniej p. Neupauer swe ideały komuni
styczne wyłożył w socyalno-politycznym ro
mansie pod tyiułem: „Austrya w r. 2020". 
W  roku tym znany z utopii Beliamy’ego „nie
śmiertelny" Amerykanin Juliusz West w to
warzystwie znanego z Kontr-ntopii Michaelisa, 
zdegradowanego na pedela profesora Foresta 
zwiedza Austryę i opowiada nam jej komuni
styczną organizację, rzeczywiście baidzo ory
ginalną. Pan Neupauer nie posiada tych zdol
ności literackich co Bellamy lub Lemaitre 
(„Les rois"), ale za to reprezentuje niezmiernie 
zabawny odcień socyalizmu. Jest bowiem ultra- 
lojadnym, „ozarno-żółtym" Austryakiem. W  je
go komunistycznej Austryi r.2020 nietylko ce
sarz stoi na czele państwa, lecz nadto dyna- 
stya oieszy ię najgorętszem przywiązaniem ogó
łu. Nie znikła także szlaohta. Wprawdzie nie 
posiada ona już własnych majątków, ale w kil-

do 186 milionów złr. a dziś zapewne doszły 
już do sumy 200 milionów.

Ale czekają też wielkie reformy waluty 
swego ostatecznego przeprowadzenia. Przy za
mianie not państwowyoh na korony srebrne — 
jak to dziś po południu w budżetowej ko- 
misyi wyłuszczył minister Plener — wypa
dnie naruszyć te zasoby. 'A  choć niektóre do
chody — zwłaszcza z kolei państwowyoh, któ
re w roku 1892 przyniosły o 3‘75 milionów 
mniej, niż obliczono w preliminarzu — bar
dzo urosły w roku 1893 i większą jeszoze ten- 
dencyę wzrostu pokazują w roku bieżącym, 
to jednak minister finansów wcale nie tai 
ani sobie, ani parlamentowi, że sytuacja 
staje się coraz tiudniejszą, że z powodu ‘ nie
urodzajów roku ubiegłego należy liczyć się z 
ubytkiem znacznym bezpośrednich podatków 
(gruntowych), w skutek caego rząd udzielił 
już i dalej zapewne udzielać będzie musiał 
moratoryów i .przedłużeń terminów na spła
ty należytośei podatkowych. Potrzeba przeto 
wszelhiemi siłami przyśpieszyć reformę .po
datkową. Minister Plener spodziewa eią po 
niej i ulżenia ciężarów1 dla kontrybuentów 
zbyt wysoko dziś opodatkowanych i większych 
doohedów dła państwa. Wygląda to na po
zór tak niemciebnie, jak kwadratura koła. 
Ale plan ministra, przedłożony wczoraj _w 
budżetowej komisji w głównych zarysach, nie
jedno tłómaozy, i Pian ter ulegnie zapewne 
niejednej jaszcza zmianie; jego zasady jeauŁk 
zasługują dziś już na uwagę. Minister zamie
rza nietylko zreformować podatki bezpośre
dnie, w rzędzia których nastąpi znaczno — 
jak się adaje — podwyższenie podatku docho
dowego, ale nosi się on także z planem pod 
wyższenia podatków konsamcyjnych, l podatku 
spadkowego, u zarazem gotów znieść stempel 
cd kalendarzy i zniżyć należytośei opłacane 
przy zmianie własności gruntów włościańskich. 
Wierzymy w najlepsze inteneye ministra, ale 
mimowoli przypomina się nam jednak uwaga 
pewnego satyrycznego pisma, ie  ilekroć rząd 
przedkłada dwie ustawy, jodną zniżającą, dru
gą podwyższającą podatki, to zwykle za
czyna się od tej drugiej, a potem znużony 
pracą, pospolioie ozynnośó swą reformatorską 
zamyka. >

Plener nie postawił programu gotowego, 
szuka jeno źródeł nowych doohodów nietylko 
dla państwa, ale i dla królestw i krajów zbyt 
obciążonych dodatkami do podatków. Chce 
on tedy wyznaczyć krajom pawian procent po
datków baz pośrednich, aby ten system do
datków usunąć, a gdy takie wydzielenia nia 
starczy, podwyższyć zamierza podatek od 
wódki i udział w tern podwyższeniu odstąpić 
fiuansowej gospodarce autonomicznej.

Podkreślić natomiast wypada, zamiar rzą
du zniżenia należytośei z przeniesienia własao- 
śoi gruntów mniejszych, którego to zniże
nia domagał się p. poseł hr. PinińsKi w oso
bnej rezolncyi, przyjętej przez komisyę Znie
sienie kalendarzowego stempla nie wisie zna
czy, ohoćby i rząd je zarządził. A resolucy* 
żądająca zniesienia stempla od dzienników zo
stanie na razie tak samo bez skutku, jak i 
ciągłe żądania zastąpienia loteryi małej inuem 
jakiemś źródłem dochodów.

Zauważyć się godzi, że wszystkie stron
nictwa nie wyjmując mlodoczechów, praoują z 
natężoną uwagą nad budżetem i kwestyami 
finaasowemi. W obec :ych spraw bardzo na
glących, schodzą : na drugi plan kwestye ta
kie,. jak stanowisko młodoczeakisgo klubu i 
jego przyszła 'taktyka opozycyjna Wiadomo 
tylko, że naradzano się w klubie młodocze- 
skim nad sprawą procesu praskiego i że 
przygotowuje się| kilka mów demonstra
cyjnych ; — że morawski poseł Svozll wystą
pił z klubu i że uchwalono wotum zaufania 
dla posła Eima, na którego w ostatnich cza
sach napadały staroeseskie pisma.

■v • •
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O  B  O .
MONOLOG

Nie, nie pójdę... Jaś powiada,
Ź i  to  ty lk o  są  g ry m a sy  —
To nieprawda! Jestem matką,
To nie dawne przeoież czasy...
On na raut dziś iść mi każe,
Ale na nic jego rada —
Nie, nie pójdę—pójść nie mogę,
**?4e wypada, nie wypada! 
vł?o mnie nuży, wrócić mogę 
Z kolosalnym bólem głowy —
Ja nie lub;ę dziś już rautów 
Wolę cichy raj domowy,
Wolę błękit mej sypialni,
Gdzie mi dobrze jest, jak w niebie, 
Moje „małe, ślicne bobo" (pieszczotliwie). 
A  nad wszystko, Janku— ciebie...

Nie, nie pójdę!., gdybym miała 
Z mężem się pogniewać prawie, 
Pozostanę dzisiaj w domu,
Raz na swojem ohoć postawię...

A jednakże... a jednakże...
Może myśl to nazbyt płocha...
Może uledz jego prośbom,
Jaś bo przeoież tak mnie kooha!..

Oh... jak kocha!.. Jak szalenie 
On mnie jednak kochaó musi;
Patrzy na mnie, jak w obrazek,
^ycie dałby dla „mamusi" —
(Bo nazywa mnie „mamusią"
Od tej chwili...) Ach, mój Boże, *
Jak to dawno... Jak to dawno,
Zda się sto lat temu może...
Csm ten przebiegł, jakby stru&

Jak sen złoty, sen motyli,
A  en kooha mnie jak dawniej,
Tak jak w pierwszej szczęścia chwili...

W pierwszej naszej szczęśoia chwili,
00 czarownym była rajem,
Gdy, spojrzawszy raz na siebie, 
Pokochaliśmy się wzajem...
Aob, pamiętam tak jak dzisiaj,
W  lasku było grzybobranie —
On przystąpił i rzekł: Pani...
Ja zaś także rzekłam: Panie...
I... obojeśmy zamilkli 
Opuściwszy w ziemię oozy —
Lasek szumiał... z zefirami
Wisł na twarz nam chłód uroczy,
W drzew konaraoh świergot ptaszków 
Drżał z echami gamą całą __
Przez szczeliny między liśćmi 
Złote słonko się wkradało,
Pocałunkiem swym muskaiao 
Całą zieleń dookoła,
1 piasozystą śoieżkę leśną
I przydrożne mchy i zioła ..

Doszliśmy tak do strumienia,
Co pomiędzy dzikie bluszcze,
Jakby wstęga srebrem tkana,
Po kamykach wartko pluszcze...

Nad strumykiem — odpoozynek — 
Odpoozynek i rozmowa —
Taka sobie.,, awykła, suoha...
Taka... niby... salonowa...
Gdy poczęła się rozgrzewać,
Raptem dziadzio mój nadchodzi 
I tubalnym rzecze głosem : (naśladując) 
— Aha, ptaszki! Tuście młodzi!...
On się zmięszał i ja także...
Dsiftdekt atńry wojak krewki,

Kręoąc wąsa, rzekł do Jasia:
— No, no, chłopoze... smal cholewki...

(naśladując starca)
„Smal cholewki!“ P fe !... Doprawdy,
'iie tych starych czas nie zmienia,
I w miłośnyoh sprawach mają 
Staroświeckie wyrażenia!

I ud razu się urwała 
T» rozmowa tak dziwacznie —
On wciąż ozekał ozy ja zaoznę,
Ja czekałam — czy on zacznie... 
Powracaliśmy coś smutni,
Dziaduś — jeszoze dziś go widzę —
Jak nas pytał uśmiechnięty:
„Gdzież te grzyby ? gdzież te rydze ?“
A  doprawdy ! niefortunnie 
Sprawa się skończyła oała —
On w koszyczku grzybów nie miał 
I ja... także-m nio nie miała.
Śmiano z nas się dookoła (zakłopotana)
Za to nasze grzybobranie,
Tc... też... na złość... w tydzień potem... 
Spotkał Jasio mnie... w altanie.

Po niebiosach księżyc płynął (* uczuciem). 
Wieczór zaś był taki cichy, ( 

słyszeliśmy, jak zefir 
Buja wonnych róż kielichy...
Migotały gwiazdy srebrne,
Z których każda zda się śmieje,,
A  na liściach winogradn 
Drżały muszki czarodzieje...

Byłam sama, gdy Jaś przyszedł (danej). 
Sama jedna... byłam tylko...
Nie, nie sama... z myślą o nim- 
Wspominałam go przed chwilką.
Wszedł i ukląkł... Żar uozułe,m,
Grałam, że mi eeroe płonie..,,,

Ukląkł i wziął ręce moje...
Obie ręce... w swoje dłonie...
„Kocham!* szepnął, „kocham bardzo!" (coraz

ciszej)
„Tyś jest moim ideałem,
„Tyś mym skarbem, mem istnieniem,
„Moim Bogiem, życiem oałem!"

Nie wiem, co się wówczas stało,
Serce biło mi jak młotem, —
Nie widziałam nic naokół...
Czułam żar na ustach... potem (wesoło)

Potem się oświadczył o mnie 
„Urzędownie". Boże święty!
Óo tu mówió ?... Naturalnie 
Został przecież wnet przyjęty!..

Dziś jest moim, tylko moim,
Już mi gc nikt nie pochwyci... (przypomina

jąc sobie)
Prawda!... dziś ja mam dwóoh Jasiów 
Jeden duży, drugi... tyci...

I
Aoh, ten drugi... jaki cudny!
Moje śliczne małe bobo!
Jak on gwarzy, jak szczebioce...
I najczęściej z samym sobą,
Pewno będzie literatem.
Literatów wszystkich wzorem,
Jaś koniecznie pragnie tego —
Ja zaś chcę, by 'był doktorem ..
Albo lepiej inżynierem —

(z emfazą) s
,Tak, nieptonne me, nadzieje,
Niech przez morza mosty rzuca,
A na mostach tyoh — koleje!...
Ja main raoyę — ten mój mężuś 

1 Lubi tylko sprzeozki wieczne, (2 grymasem),
! Literatem*- phi I... cóż znowu,

Takie śliczne dziecko, grzeczne..
Już ja jego wychowaniem  
Kierowała będę sama,
W szwk ja pistw-za go uczułam (naśladując) 
Mós-ió: mama! tata! mama!
A  zberc-żcik!... Mówię państwu 
Nieraz to się tak rozzłości,
Ze... że... aż mnie wstyd jest samej,
Że nie zważa nic na., gości...
Odmie buźkę pan dobrodziej, (naśladując] 
Łezką mu zac hodzi rzęsa, 

jMałe usta gnie w podkówkę,
Piszcząc: — Jasio nie cie mięsia...
Jak filozof zamyślony 

’ Paluszkami w ciąż obraca,
A gdy ojciec ostrzej spojrzy 

ŁZ^raz woła: — Jasio caca...
Caoa ! rozkosz! cudne bobo !

.Ukochane bobo moje,
Wolę jego, niźli rauty,
Niż wesołych tłumów roje,
Niż szmer tranów, szept wachlarzy,
Po salonach nóg szliohtadę —
Nie, mężusiu, ja na raut dziś 
Ja,, stanowczo nie pojadę 1

Raut mi przecie nie ucieknie 
Zaczekajmy więo troszeczkę,
By na raut był powód chodzić 
Trzeba wprzódy mieć... córeczkę..

' (inadsłuchując) ‘
Co to ?... Bobo zda się płaoze ?...
Ja tu gwarzę sama z sobą 

'A  tam bobo... Żegnam państwa 
(wybiega)

Bobo czeka! Moje bobo !...
. Paweł Kośmiński,



u PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1S24.
O wystąpienia bliskiem kilku Słoweńców 

Z tdaba Konserwatywnego, rozpowiada,4 duto. 
jak przed dwom* miasiąoam. jut — ala wu- 
doraośoi te są przedwczesno i prawdopodobnie 
me spełnią się

Z Koła polskiego,
Wiedeń 25 lutego,

Koło posłów polskich obradowało dzisiaj 
po raz pierwszy po rozpoczęciu posiedzeń Rady 
państwa w d n a  22 bm Zagaił posiedzenia i 
kierował obradami zastępca prze wociniczącego 
Benoe, a na posiedzeniu tern byli obecni jako 
posłowie: minister dla Galicyi Jaworski i mi
nister wyznań i oś w ocenia Madęyski. Prze
wodniczący. zabrawszy glos, wyraził w imieniu 
kolegów głęboki żal z powodu śmierci wielce 
zadłużonego posła śp. Oktawa Pietruskiogo, 
który przdz lat trzydzieści jako ozionek W y
działu krajowego praoował pożytecznie dla 
kraju. Koło uchwaliło wystosować do rodziny 
zmarłego telegram z wyrażeniem współczucia 
w jej żalu.

Następnie przewodniczący powitał jako 
członka Koła p Krynickiego, wybranego w 
grudniu r. z. posłem do Rady państwa z miast 
Tarnopola i Brzeżan w miejsce p. Czerkaw- 
skiego, który osłabiony wiekiem złoży ł mandat 
poselski.

Nadesłane do Koła pofcyoye kilku Rad 
powiatowych w sprawie wyznauzania kontyn
gentu spirytusowego przekazało Koło do roz- 
strzygi ioŁ' 1 swoim członkom, zasiadającym w 
izbowej kom:°yi gorzelnianej

Posłowie Skarszewski, Chrzaznowski, Cnot- 
kowski, Pastor i Strusahiewicz przedstawili 
skargi rolników z różnych powiatów ns szego 
kraju, użalających się, że liczne wymagme przez 
organa skarbowe formalnodci utrudniają bardzo 
rolnikom, szczególniej włościanom, nabywanie 
tanio soli dla bydła, której 127.000 cetnarów 
obowiązany jest, mocą ustawy, skarb państwa 
sprzedać w Galicyi rolnikom tanio po cenach 
równyoh kosztom produkcyi tej soli. Posłowie 
wymieni et 1 domagali się usunięcia jfjy ch zby
tecznych foimalności Minister dla Gaiioyi p. 
Jaworski przyrzekł zająć się tą sprawą usu
nięcia tyoh zbytecznych formalności, o ile one 
nu są przepisane przez ws^omrianą ustawę. Poseł 
Potoczek żądał, aby drogami źelazuemi pań- 
stwowemi rozwożc no bezpłatnij po kraju tę 
Sól, która ma być tanio sprzedawana. Obecny 
na posiedzeniu Koła prezes Dyrekoyi jener I- 
nej kolei państwowych p. Biliński, wykazał, 
że opłata za przewóz tej soli kole, ,mi jest tak 
niska, iż zalbdwie pokrywa wydatki przez ko
lej poniesione.

K 010 przystąpiło następnie do spraw za
mieszczonych na porządku dziennym ju trzej- 
izego posiedzenia Izby poselskiej. Pierwszą 
sprawą ,es„ wybór przez Izbę kandydata na 
członka tiybunału państwa, w miejsce mini
stra Jaworskiego, który złożył tę godność
Z  uwagi, że nowy członek trybunału tego ma
być mianowany przez Cesaiz* w miejsce Po
laka, który złożył tę godność, Izba pozosta--
w ła, według przyjętego zwyczaju, posłom
polskim wskazanie kar ydatów. Ponieważ na 
mocy ustawy Izba poseloka przedstawia trzech 
kandydatów, a z nich Cesarz mianuje zwykle 
członkiem trybunału państwa tego kandydata, 
który był przedstawiony m  pierwszem miej
scu w tern ternie,- przeto Kuło wybierało naj
przód jednego kandydata mającego być przed
stawionym na pierwszem miejscu. Większo
ścią głosów wybrano posła hr. Leona Piniń- 
skiego; reszta głosów przy tym wyborze padła 
na posła Zoll* Nastęcnie przystąpiono do wy
boru dwóch jeszcze kandy datów, którzy mają 
być proponowani dla wypełnienia przepisanej 
formy i wvbrano posłów Weigla i Skałkow- 
skiego. — Kandydatem na członka izbowej 
komisyi legitymacyjnej wybrano posło. Po- 
dlewskiego.

Wreszcie uchwalono głosować w labie 
za zatwierdzeniem wj borów posłów wybra
nych w r. z. do Rady państwa, któryoh akta 
wyborcze roztrząsnęła tomisya izbowa 'eg-ty- 
maeyjna i ioh wybór przedstawia Izbie do 
zarwrerazenia. Między tymi posłami jest jeden 
z U-aiioyi p. PodlewsF. Na pizysztem posie
dzeniu Koła 27 t. m. ma nastąpić wybór jego 
prezydyum. __________

T r e y ć  ustaw
kongregacyi maryańskiej w Chyro wie.

Ku podniesieniu ziemian naszych i ogól
nemu pożytkowi podajemy uchw leaą 1 przy
jętą przez sanocką i chyrowską kongregacyę 
maryańską treść nstaw

1. Kongregaoya chyrowską jest jedną z filij 
od trzeh przeszło wieków istniejącego i potę
żnie rozgałęzionego stowarzyszenia Kongrega
c ji  Maryańskich. Kanonicznie złąozona z rzym
ską Kongregacją główną zwana „Prima prima- 
ria", uczastioezy w nadanych tejże przez Pa

pieży odpustach i ussaje jej ust&wy powsze
chne za obowiązujące, korzystając jednakże 
z prawa zastósowy wania tych ustaw do miej
scowych potrzeb i okoliozuośoi.

2. Koujregaoya Maryauskft jest to insty- 
tuoy* religijna i społeczna zarazem • religijna, 
bo pod egidą władzy uuohowue| i kapłanów 
T. J. postawiona i do pewnych praktyk ret. 
gijnycli ooowiązująca; społeczna, bo celem jej 
nie tylko udoskonalenie moralne osobisuc, ale 
rozc.ągnionia wpływu w sicrnnhu katolickim 
na jak najszersze koła. Jeit to korporneya ze 
swoim statutem, swym rządem, ze s wojem jasno 
okreśionem zadaniem i obowiązkami.

3. Dla rego ostatniego względu nie skła 
dają się pojedyncze Kongregaoya 7, różnoro
dnych żywiołów, jak to ma miejsce w braotw^ch 
religijnych, lecz z ludzi połączonych wspóln;- 
śoią wykształceni*, zajęcia, ooomązków i sta
nowiska społecznego. Zi.ąd Ko^gregacye jlla 
młodzieży uczącej się, dorosłych mężczyzn, dla 
kupców i przemysłowców, ztąd osobne t. zw. 
„Soclalitates pobiliamu. Do Kongregacyi szla
checkich zaliczyć trzeba i założoną świeżo w 
Chyrowie pod wezwaniem Niepokalanego Po
częcia Matlu Boskiej.

4. Celem Kongregacyi Mn.ryańskiej iest 
wytwarzanie ludzi głębokich przekonań kato
lickich, dla Których wiara, nabożeństwo, pra
ktyki reugh'ne nie są tylko formą, ale treścią 
życia, ż idłem czynu i poświęcenia.

5. Żywa przeto .. gorąca wiara obok nie- 
za shwianego męztwa i edwagi, prawość cha
rakteru i szlachetność obok g łę b o k ie g o  nabo
żeństwa do M. N , oto pofęoia, któ:6 się wiążą 
z mianem tak niegdyś u nas zuansm „Scdalisa 
Maryi".

ó Do osiągnięcia tego celu używać b^dą 
członkowie Kongregacyi chyrowskiej nastąpu- 
jącyoh środków:

a) Dwa razy do roku zbiorą się w Chy
rowie, aby wspólnie przystąpić do Sakramen
tów św., wysłuchać stosownie do ioh stanów i 
obowiązków nauKi, wygło3zonoj przez 0. Prze
wodnika, a następnie ra^adzió się nad sprawa
mi Kongregacji i w ogólności o interesach 
Królestwa Bożego, o ile je wpływ Kougrcga- 
oyi poprzeć może.

b) Starać się będą co roku bvaó udsial w 
rekollekeyach czyli ćwiczeniach duchownych 
w Chyrowie, gdzie przeważnie dla Kongreg*- 
nistów w stosownym czasie odprawiać się bę
dą. W  razie ząś niemożności wzięcia udziału 
w tyoh rcKolekcyach, winni przynajmniej gdzie
indziej je odprawić.

c) Ponieważ Rongregumści stanowić po
winni jakby zwartą alangę szczerych i gorli
wych katolików, którzy by przykładem, słowem 
i czynem Bożą sprawę popierali, a złemu wci
skającemu się zewsząd, stawiali silny opór, 
pizato nietylko ma im byc ra sercu sumienne 
zacnowywanie praw Bożych i kościelnyoh, lecz 
nadto w tym duchu powinni się starać śmiało 
1 otwarcie wpływać na najbliższe swoje oto
czenie, a więc mieć przadewszystkiem baczne 
oko n« katolickie wychowanie dzieci, na życie 
chrześ ciańskie wśród domowników i słazby; 
dopomagać czynnie do podniesienia oświaty, 
rozumie się, katolickie^ między ludem, podtrzy
mując stosunki z nauczycielami, szerząc kato- 
licLie książki ; usuwać i karom zgorszeni-, nad
użycia i t. d.

d) Korzystać winni ze sposobności tylo
krotnie im się nadarzającej, by i w życiu pu- 
blioznem ujmować się za sprawę mi Kościele, 
popierać jo, bronić ioh nietykalność1, jelcem  
słowem, ma to im być na saren, by ta najgłó 
wniejsza sprawa, jaką jest zachowanie rozwó) 
katolicyzmu w Polsce, przez nich osobliwie po
pieraną była.

e) W  stosunkach wzajemnych winni dbać 
o jedność i miłość czy mą, udzielając wedle 
m .żaośoi pomccy i rady, łegodząc i uśmierza
jąc spory, jednając powaśnioae strony, łącząc 
rozdzielone rodziny, jednen słowem, szerząc 
wedle możności pokói , zgodę.

7. J-tk każde dobrze zorganizowane sto
warzyszenie, posiada Kongregaoya swój autono
miczny zarząd, swych wybieralryeh dygnita
rzy : prefekta, właściwą głowę Kongregr.cyj, 
dwóch asystentów zastępujących w potrzebie 
prefekt*, sekretarza, czterech konsultorów, któ
rzy w n z z prefektem i asystentami decyduj 
o przyjęciu nowych członków, o podjęciu zbi >- 
10 wymi siłami jakich dobrych uczynkó n i t. d.

Wybory na urzęda Kongregacyi odbywają 
się 00 roku podczas rekolekuyi przez tajne gło
sowanie.

8 Prefekt przewodniczy wszystkim zebra
niem i naradum. On w pierwszym rzędzie ma 
pikować wypełnienia tego wszystkiego, co ży
cie Kongregacyi stsnuwi. On głównie tu* dbeć 
o jej rozkwit i dawce inicjatywę w jej dzia
łalności. Asystenci powinni mu w tych czyn
nościach pomagać, a w razie nieobecności na 
zebraniach go zastępować. Tak pr.fekt jak i 
rsyatenci dz ałają zawsze w porozumieniu z O, 
Przewodnikiem

' 9. Chcący wstąpić do Kongregacyi, powi
nien być polecony prsez dwóch Sodalisów, Któ
rzy teł. B aę go zatitittjomió % zadaniem i cbo- 
wiązksini Kongregacyi. Przyjęć ie wstępne za
leży tul feeby*yi zar«ądu Kongregacyi; o p.-vy- 
jęoin stanowosem rozstrzyga cała Kongregaoya 
przez bal iłowanie. Przy gTosowauiu o przyjęciu 
nowego Sodalisa tak wstępnem jak i cslate- 
nzneiu Prefekt, Koi-gregaoyi dv,i» Jaja gaiki. 
Soil&Ls no«ro wstępujący dopiero po Ijs.tate- 
cznem przyjęciu składa a woje przyrzeczenia i 
akt poświęcenia się Ntjświętszej Pannie na 
wi pól nem zebraniu Konyrcgicyi w Ohyrowm, 
które mu Prefekt naznaczy.

Sodaliai z innych pokrewnych Kongrega
c j i  Maryeńs ich, osiedlający cię w ziemi sam- 
borskuł) i przemyskiej, tam samem maję prawo 
ra!eżen*a do Kongregacyi ohyro:rs\ioj.
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Lwów 27 lutego.
iDypiUnl bonorowy. Onegdaj PP Mochnacki > 

Marchwicki wręczyli drowi Antoniamu Małeckiemu 
dyplom honorowego obywatela miast* Lwowa Pan 
prezydent Muihaacki w krótkim przemówienia od
dał hołd niespożytym zasługom Yira Małeckiego, a 
wręczając ma dyplom podniod, że „jest ou uzyrazem 
nsjwyższpgo hołdu, j - ki miasto może złożyć tym, 
których pragnie uczcić , nieoh-że go więc jnho taki 
przyjmie jubilat, gaya stolica kroju nic j ż noil to 
droższego ofiar wać mu nie może“ .

konkisrsa. R dy szkolne 0Kręg,.we w Dobro- 
mi!a i Jarosławiu rozpisały z tnrmiiiem do końca 
mares r. b ko.,hnrs na Rdkadziesiąt posad rauczy- 
cielssich. —  Sądy powiatowe w Mszanie i Tłustem 
poazatują "utyno .mych dyetaryuszy.

Sćdal cva maryańska. W  uzupełnieniu wczo
rajszego artykułu o nowo zawiązanej kongregacyi 
maryańskich sodalisów w Chyrowie, ogła zamy tele
gram gratulacyjuy, tóry n .tę aroozyst ść nadszedł 
z Rzymu:

„Dopisro eo molliłem się przy grobach świę
tych apostołów i św. Stan>słai.a Kostki o pomyśl 
ność dla waoze; kong egacyi. Biskup Puzyna.“

Fusap.a Palladino jeat już bchsterką komedyi 
i to w dodatku polskiej. Teatr łódzki wystawił w tych 
dniach farsę jednoaktową p Henryka Morozowicza 
p. t. „Eusapia Palladino11. Eusapię grała p Siedle
cka, a p. Gloger... J.,haa Kinga.

Sto tysięcy złr. ofiarował reee rent tectral ay 
staroczeskiego Hlasu Naroda, F. Ruth na założe
nie w P-aJze drugiego czeskiego teatru. Teatr ten 
wedie woli ofiarodawcy ma kultywować sztukę lekką
1 stać pud zarządem gminy.

S io stry  Te rcya rk i św. Franciszka będą kwe
stować w I  dzielnicy miasta. Prócz jałmużny pie 
niężnej pożądaną jest bielizna i stare używane 
ubrania.

Z  T o w a rzy s tw u  polituchniuznego we Lwowie.
Posiedzenie B-jkcyi budowniezo-inżycifcrshiej odbędzie 
się w poniedziałek. Na porządku dzie nym: 1 Dye- 
kusya nad wyborem miejsca pod teatr we Lwowie.
2 Sprawozdanie bom-syi w sprawie regulacyi miasta.

Wiadomości dyocezyalne. Rz. kat. arehidyflce- 
zya lwowska:. Kanoniczną instytucyę na probobtwo 
w Budzanowie otrzymał Władysław Drozdowski, 
pr boszcz w Petlikowcacb, zaś na probostwo w Buc- 
niowie ka Fr. Arzt. —  Rz. kat dysee<;ye przemy
ska : Instyf.uo?.any na piobostwo w Przybyszówee 
bs. J. Cmurowicz, koop w Grodzisku, Zamianowany 
administratorem w Sądowej Wiszni Jss. St. Ziemba. 
Przeniesieni jako koope-atorzy : ke. S Tróg z Spiow 
do Raniżowa, k:r. J. Burda z Raniżowa do Spićw, 
ks. F. Zając z Połny do Rzepiennika bisb., ks. J. 
Autoniewcki z Rzepieuiiika bisŁ. do Polny, hs. W . 
Krupiński, edmia. w Przyiiyszówee ao Grodzicka — 
Dyecezya tarnowska : Katechetą szkoły pięoioklaso- 
wej na Strus'nie w Tarnowie został zamianowany 
ksiądz Józef Krośniń.ifei, dotychczasowy wikaryusz 
w Dąbrowie — Przeuie?ie.ii: kg. Adam Kurkia-
wicz ro Stiri go Wiśnicz i do Dąb .owy, ks. Franci
szek Rąozba z Trzeiany do Staiego Wiśnicza. —  
Gr. batcl. archidyesezya łwowaka: Prezanty otrzy
mali księża: Włodzimierz Jackowski na Wolę wiel
ką, M. Popowicz na Pawłów w pow. kamioaeokim, 
Mikcłaj Strzalbi ki z J. nowa na Wielk-pcle w pow. 
gródeckim i Mik. Czubaty z Kobyłowłok na Petry
ków w pow. tarnop.J iki tn.

Z miasta nąm piszą: Gnegdaj przed połu
dniem przy wyjeżdzie z alei kolejowej na ulicę 
Gródecką, padł w ziprzęga óiężarowym koń żydow
ski, którego widok wzbudzać musiał w każdym 
litość i po półgodainnem pasowania bię skończył 
męczeński żywot. Zwracamy uwagę Towarzystwa 
ojhrony zwierząt i c. k. policyi, że katowanie i 
przeciążanie koai ułomnych, lub wyschłych z głodu 
i udręozań, rozp ow szech n iło  się w sposób przeraża
jący we Lwowie, a opieka nad tami nieszczęślioremi 
stworzeniami j-jefc zanmdoaną

W  czasie zjazdu gości wystawowych będziemy 
się musieli wstydzić, że w kraju cywilizowenym i 
w stolicy urządzającej wystawę, takie nadużycia są 
cierpiane.

Przy tej sposobności zauważyć należy, że przy 
wyjeżdzie z elei Karola Lud rika na ul. Gro- 
de ką, powinien sUć bez przerwy, tak, jak przy

wpżdrio w ulicę Jagiellońską, eo nąjmnibj jeden 
strażnik policyjny w celu dopilnowania, czy wozy 
jadą w nakazanem terapie i w celu ochrony zwie
rząt pr: ed przeładowywaniem i katowaniem

Naprzeciw hudk' akcyzowej przy wyjeżdzie z 
alei kolejowej znajduje się na rogu ul Gródeckiej 
szyuk, gdzie furmani macami zatrzymują się, zosta 
wiająe koftię bez nadzoru i tamując komunikaeyę — 
i tam więc dozór policyjny jtst. bardzo wskazany.

Parę słów  na czasie. Otrzymujemy następu
jąca pismo :

Przyznać trzeba, że w ostatnich czasach wiele 
dobrego stę robi dla mnoialnienia ludu wiejskiego : 
rząd szczególną baczność zwrócił na włóc.;ęgów, któ
rzy przewaźoie wysłińiami są płatnymi tych lub 
owych , ..istów, troskliwie patrzy na usposobienie 
ludu w poszczególnych gminach, wyczer , u jący, h udzie a 
wakiizówei wójtom, czy jakjich nazywają: nuczeln - 
kom — różae dobre towarzystwa wraz z księż»m‘ 
mi ej s owymi zakładają czytelń.e , Kółka rolnicza, 
sklepiki chyz^śeijańsfeie itp.

Wszystko to jest dobre i ba dzo dobre, — 
bo ŁAsłcnia lud nasz od wpływów zgubnych z e -  
w n ę t z n y c b .

Zapomn:ane atoli, jeżeli nie całkiem, to prawie 
całkiem o wrogach domowych, którzy o tyle są 
Kobezpieosnym', że są domowi i w ukryciu stoją.

M„m tu na mysii pisrrzy gminnych
Są to lułzie, którzy przeważnie z niejednego 

pieca ehhb jedli, każdy z nich ma wcale ciekowe, 
a często dość niepewne „curriculum vitaj“ , noszą 
eię „z wsszjcia11 i stoją za parawanem raczelnika 
gminy, robią, co im się podoba.

W  jednej z nowelek Hen y k t Sienkiewicza 
przedstawiona jest działałaość i wpływ pisarza gmin
nego m  radę gminną, jak i na poszczególnych mie
szkańców wsi —  może z i pesymistycznie, lecz ma
jąc z ludem znaczny przeciąg czisu do ezynienia, 
przekonałem się, że wiele jest w owej nowelce pra
wdy wziętej z życia.

P-7ekonałeir się osobiście, że ile razy lud 
przeciw dworowi, Kapłanom, szkole a nawet rozpo
rządzeniom starostwa się sprzeciwia— zawsze dzi-je 
się to za wpływem pisarza gminnego.

Nie miałem jeszcze sposobnośń widzieć pisa
rza gmiunrgo w niedzielę w kościele lub cerkwi, 
nie słyszałem, by który z nich s'ę spowiadał, nato
miast szydzących z religi' ' powag: świeckiej lub 
duchownej, prECująiych na korzyść różnych ...latów, 
znam, niestety, wielu.

Zdajo mi się , Ż3 jeźefi zabiegi około dobra 
ludu ni3 mają być udaremnione, a w każdym razie 
wielce utruónio. e, cz ,s-by bym, aby odnośne wła
dze baczniejszą niż dotychczas zechciały z sri ócić u- 
wsgę ns pisarzy gminnych
Chomiakówka. Ks. Leonard Moczaroioski.

Poża fabryki. Wczoraj spalił się jeden z naj
większych lwowskich za*-ładów przemysłowych, a 
mianowicie fabryka spirytusu za gródecką rogatką, 
własność dawniej Mkola-^ha, obecnie firmy izraeli
c i  i ej Jakób Sprecher i spółka. Pożar trwał od pół 
do piątej do pół do siódmej. Mimo bardzo energicz
nego ratunku nie zdołano zrobić nic więcej, jak 
tylko ogień zlokalizować, gdyż szaiony —icher uda
remniał wysiłki straży pożarnej.

Z  Brzozowskiego nam piszą:
W  okolicy pomiędzy Brzozowem a Dynowem 

w kotlinie górskiej znajduje się gm.na Izdebki, za
mieszkała w dwóch trzecich przez Polaków, a w je
dnej trzeciej przez Rusinów. Lud dobry i pracowity, 
ale ubogi z powodu górzystej a tem samem jałowej 
gieby, któią mieszkańcy przeważnie oweem obsie
wają. Z Frawdziwą przyjemnością zaznaczyć mi wy
pada, że w jstatuich czasach ł-iele dohr«gc stało 
się w tych Izdebkach. Czuć tair na każdym kruku 
skuteczną działalność i pracę obecnego proboszcza 
ks. Wojciecha Piątkiewicza. ' Za jego staraniem za
wiązało się Kółko rolnicze i zawiązany został skle
pik chrześcijański dla wygody i dobra mieszkań:ów 
tamtejszych, którzy po dwie mile ziemi drogami do 
pobliskich miasteczek po rozmaite sprawunk z wielką 
stratą udawać się musieli, albo też u miejscowych 
żydów kramarzy lichy towar za drogie pieniądze 
nabywali.

Oprócz ks. proboszcza pracuje i nie szczędzi 
ofiar dla ludu dwór izdebaki. Śp. hr. Buhomka, 
prawdziwa opiekunka i dobrodziejka ludu swej wió
rki. ofiarowała drzewo i m rteryaly do wybudowanie 
domu potrzebnego w swuim czasie na mieszkanie 
dla drugiego księdza, aplikowanego do Izdebek na 
czas słabości śp. ks. Stankiewicza, byłego pioboizcza 
w Izdebkach. Gdy atoli po śmierci ks. Stankiewicza 
dom tbn jako wikarówka Btał się niepotrzebnym, 
tedy za zgodą dzisiejszej właścicielki Izdebek p. Za
kliczyny przeszedł na wLsność gmiry i właśnie lam 
mieści się chrześcijański sklepik po jednej, a kan- 
oelarya gminna po drugiej stronie. Ponieważ zaś 
włościanie są ubodzy i nie mogli złożyć kapitału 
potrzebnego na założenie sklepiku, przeto z -cyn  p. 
Zakliczyna przyszła w pomoc i znaczniejszym dat
kiem umożliw.la otwarcie sklepiam tak potrzebrego 
dk  Izdebek. Dyór nadto, z inieyatywy rządzcy, p. 
Kubickiego, daje bezpłatne pedwody po potrzebne 
towary do bardzo odległych etacyi kolejowych (Rze
szów, Rymanów, Sanok, po rztery mile w promieniu). 
Praca ta cicha, a tak obfita w owo e, zp ługi js  na 
prawdziwe uznanie i sądzę, że nie obrażę skromno
ści tych prawdziwych opiekunów ludu, jeżeli rzla-

chatua i uczruws ich leudonc!?® u» tem miejscu pod 
uosaę i publicznie «aenaez;*ui.

Niech te Łęilrit) wskazówką dU działo,arycb 
krzykaczy, którzy ciągle u»d dol< ludu ubolewaj,
0 jego prawa krzyczą a grzeszą brakiem czynu. 
Zastosować więc do nich można słowa „ Vox, vox, 
pr aster ea nihil nisi vox.“ Ks. 1, F.

2 lw ow skiej llń y  handlowej. Wczoraj wie
czorem o godzinie 7 odbyło się pierwsze walne ze
branie nowo wybranej lwowskiej Izby handlowo- 
przemysło wej Obrady .tagaił wiceprezydent jej, 
p. Pitpes, pouzem Izba przystąpiła do ukonatytuu 
wi nia się. Głosowało 24 cztanaów. Prezesom wy
brano jednogłośnie dr. Zdzisława M a r c h w i 
c k i e g o ,  wiceprezesem 22 glosami p. P i e p e a a, 
prowizorycznym przewodniczącym p. E p a t e i n a, 
re .identem kasy p. S z a j e r a. Dokonano takie 
wyborów komisyi. Skład ich pozostał ten sam, co 
w roku zeszłym, tylko jako nowych członków po
wołano : do komisyi certyfikatowej pp. Bclsera i
Wczelaka, do bankowe1 p. Natana.hna, do komisyi 
dla dostaw wojskowych pp. Thorna i Wczelaka, do 
kolejowej pp. Frieda, Klarfelda, Getritza, Wczeiafew
1 Waliehiewicza. Dalegatem do miejskiej komisyi 
dla cea Budulcowych wybrano p. Wczemka.

Po dokonaniu wyborów przystąpiono do obrad 
nad sprawami bleżącemi. F Piepes uwilaomił ze
branych, iż lwowsko Izba postanowiła wziąć uczuł 
w premiowaniu wystawców na wystawie lwowsuiej. 
W  tym celu prezydyum Izby porozumiewało się już 
z izbami brodzką i krakowstą. Brodzka myśli tej 
przyklasaęła, krakowska zaś dotry je ;zcze nie ukon
stytuowała się, nie mogła więc wyrazić swej opinii. 
W razie zgody wszystkich trzech izb krajowych 
na myśl podniesioną przez lwowską Izbę, między 
wystawców będą roz IzielonB dyplomy lub medale 
kraj wych iab handlowych. W  sprawie tej zabie
rali głos pp. Jonasz, Wczelag, Długoszowst i, Ga- 
tritz, Niemczynowsk-' i popierali myśl powyższą

W  końcu załatwiono kilka spraw bieżących, 
słojących na porządku dziennym.

Z  Brzeżan piszą nam : Czytając często narzs- 
kania na urzęiy pocztowe, miło mi ę.odnieść, że 
n:o wszędzie tak źle się dzieie. W  naszem mieście, 
gdzie jest ruch wielki, a stosunkowo mało uizędni- 
ków pocztowych, wszyscy urzędnicy zacząwszy od 
naczelnika Wyszykowak.cgo, który jeśt uosobieniem 
urzędn'ka uprzejmego, wypełniają swe obowiązki ku 
największemu zadowolniefiu publiczności. Każdy 
z nich często, gdy wio, że rzecz jest bardzo pilną, 
nie pyta, czy co godzina służby minęła, czy nie, 
lecz wydaje listy i przyjmuje paczki. Publiczność 
jest tym panom za to bardzo wdzięczna i wielką 
ocacza ich sympatyą

W  miastec ka naszem mieszka p. Szytylińsai, 
obywatel miejski, staruszek 1 leżący 102 lat. Go nie
dziela pomimo mrozów, chodzi do kościoła, jsst 
czerstwy, apetyt ma doskonały, skarży się tylko, że 
mu zimno doskwiera i że trudm mu się ogrzać.

Asym ilacya. otrzymujemy następujące pisme 
od jednego z izraelitów : Nawiązując do artykułu,
niedawno nmieszczonegc w łamach Przeglądu, 
oświadczam , że z prawdziwym zapałem witam po- 
nonownie budzącą eię wś ód młodzieży izraeliokiej 
myśl ssymihcyi, o której prawie już zwątpiłem, bo 
jako gorący przed Lty stronnik tej party', przeży
łem jej upadek bez nadziei lepszej przyszłości.

Lecz czy oDecnie budzący się prąd obejmie 
szeroki® koła i doprowadzi do upragnionego dla 
wszystkich, zbawiennego celu, wątpić muszę i j  to 
nie bez pon odu. Szczupłe grono- patryoty znyoh ży
dów niczego nie dokaże, mając zwalczać tyie prze
szkód, stawianych przez ssmych Pol .ków, nie wspo
minając jt i o wielkim ślepym fanatyzmie tłumów 
żydowskich. Dość jest jedyny raz zajrzeć do nie
których pism przesiąkniętych jadem antysemityzmu, 
zapełnionych od deski do deski obrazami malującymi 
żydów potworów, jakich w zapadnia nie m a! Cóż 
w obec tej eze.zącej się nienawiści do żydów, po
trafi asymilatirskit garstka ? Próżne to tylk" za
biegi, daremne trudy, bo znaczy to tyle, co pędzić 
w lównem tempie zt uciekającym ideał.m w nie
skończoność.

Jcsli przeto myśl asymilacyi m° zrodzić ja
ki iś korzyści, jeśli wiek nasz ma spoić u°roiy tok 
blizke epokrewnione tradycyą i losem w jeden na
ród wspólny na wzajemny pożytek, .jeśli i Polakom 
na tr,m zal ży, to niechaj działają ramię w ramię 
we Bpół z nami, a idea niechybnie się ziści Nie-* 
chaj Polacy wpłyną na swe organa, aby szewzyiy 
między ludem zamiait nieokiełzanej nienawiści, to- 
lcrancyę, wtedy żydzi pó’ dą w kierunfcn asymila- 
cyj tym i w krótkim cz-.sie Galiuya składać się bę
dzie z jednolitego narodu, z Polaków dążących 
w zwartych szeregach do urzeczywistnienia jeszcze 
szczytniejszych ideałów.

Ale dopóki żyd na stanowisku swem w spo
łeczeństwie będzie gorzej, mimo zasiugi traktowany 
od swych kolegów zawodowych, dopóki nie usta
nie zawiść antysemicka, dopóty asymilacya zo
stanie tyko mrzonką, bo tak prędao zgaśnie, juk 
prędkô  powstała.

Ze nam nie brak poczucia narodowego mimo 
oszczerstw na n.is rzucanych, niechaj świadczy na
sza czynna akcya dla mającej się odbyó wystawy 
krpjowfj. Nia wymieniam szczegółów, bo one są 
zn?ne, dodam tylko, że nie tylko wr Lwuwie, ale i
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WOJCIECH D ZIED U SZYC KI^

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Cfiąg dalszy).

—  Będziesz kiedyś oglądała dzieła tych pra
daw nych czasów , w  których powstały nieśmier
telne w zory  sztuki i literatury, naśladowane dotąd 
i dotąd nieprzew yższone, mimo t o ,  że trzy tysiące 
lat upłynęło po nad g łow ą  pokoleń i że nauki 
postąpiły niezmiernie. Ale ta potęga i ta piękność 
by ły  dziełem strasznej pychy i sponiewierania 
godności ludzkiej. T o  też dzielni m ężow ie, których 
pam ięć pozostała u potom nych i których życie 
jest niedościgłym  w zorem  starożytnej cnoty i przed
w iecznej prostoty, podnieśli przeciw  tyranom  bunt 
w  imię b ogów  i praw  i powalili przem oc ich. 
T yran ia  ogrom n a , waląc się, zasypała jednak 
gruzem  sw ym  cały Egipt i długo trw ało , zanim 
ład i spokój zapanowały znow u w  kraju naje
chanym przez p ó ł dzikie plem iona E tyopów .

—  D opiero pan miasteczka T e b ; bo T eb y  były 
także niegdyś miasteczkiem tylko, E utef W ielki 
potrafił po długich wiekach przyw rócić Egiptow i 
spokój i szczęście. O n to odnow ił w ładzę Fara
on ów  w  całej pełni, ale oparł ją na prawie i na 
w olności i narody będą b łogosław ić jego imię aż 
p o  kon> ;c świata. Jego piramidę widzisz tam 
w  dali. Iest to naidawniejszy gm ach w  T eb a ch ,

świadek zam ierzchłych w ieków  i innego, lepszego 
m oże porządku rzeczy. R ód  E utefów  i Mentuho- 
tepów , jedynasty ród F araonów  panow ał długo 
nad szczęśliw ym , spokojnym  i sw obodnym  kra
jem , a córka ostatniego króla z tej rodziny, p o 
szła za przodka naszego, który nosił m oje imię. 
O d niego poszła dwunasta dynastya, a piram idy 
grobow e Am enem hów  i O zortazenów  wznoszą 
się obok piramid ich poprzedników . Napawaj 
tw oje o k o  ich w idokiem  z podw ójną dum ą Egip- 
cyanki i ostatniej spadkobierczyni wielkich zasług 
i ogrom nej chwały. Kiedyś pójdziesz do wnętrza 
p iram id, a teraz widzisz je z daleka tam u brzegu 
pustyni.

Amenemha III i Ozortazen III byU najwięk
szym i dobrodziejam i kraju; Am enem ha założył 
sieć kanałów, zapewniającą co roku rów ny u ro
dzaj i w ykopał głębokie jezioro , będące zbiorni
kiem zbytecznych w ód i przechow ujące je na 
lata posuchy, postawił w  pobliżu tego jeziora koło 
miasta M em fis, pałac nad w yraz wspaniały dla 
b og ów  i dla nauki, który po całym  świacie słynie 
pod  nazwą Labiryntu. O zoitazen pom knął kanały 
i role w  głąb Etyopii i na p ó ł dzikie ludy p o 
w ołał do czc: bogów  i do szczęśliwego życia. Oni 
to postawili po raz pierwszy ów  rój św iątyń, 

w idzisz u stóp twoich. Pokój był za ich 
słyszano arn o gw ałtach, ani 
ludzie sw obodni i w olni żyli po 

pow iatach , p od  rządem praw i p od  w odzą  dzie
dzicznych panów , daniny były m ałe, pańszczyzny

który 
panow ania, nie 
o rozlew ie k rw i;

rozłożone sprawiedliwie. Sam Faraon obcierał 
łzy w d ów  i sierót, a błogie zdrow ie przenikało 
E gipt, który zapom niał o  użytku brom.

Ale kiedy ci wielcy w ładzcy zamKnęa oczy, 
skończyło się nagle szczęście starożytnego Egiptu 
i nastały dług;e ciem ne, pośrednie w ieki, oddzie- 
iaiące przedwieczną w ielkość i cnotę praojców  od  
tej now ożytnej oświaty, w  której prom ieniach 
żyjem y. W półdzik ie , pasterskie ludy z pustyni 
zaczęły nacierać na Egipt. Faraonow ie najm owali 
zastępy barbarzyńców  na t o , aby się przed innymi 
barbarzyńcami uchronić; nie chcieli synów  Egiptu 
oderw ać od  pługa i księgi, ale działali niebacznie, 
oddając oręż i tw ierdze w  ręce łakom ych cudzo
ziem ców . A zyatyccy pasterze zamienili się ze straży 
Faraona w  tych , którzy szafowali tronem Egiptu. 
Znaleźli się pom iędzy panami pow iatów  nikcze
mnicy, którzy łaknęli przyjść do korony z rąk 
cudzych p rzybyszów ; przodków  naszych strącono 
z tronu; czyniono sobie potem  przez kilka poko
leń igraszkę z tego , że w ynoszono F araonów  na 
to tylko, aby hojne dary rozdah m iędzy najemni 
ków, że im dawano rok jeden lub drug' panow ać 
w  trw odze i że im potem  odbierano wraz z ber
łem życie. Z razu pasterze arabscy nie śmieli 
naruszać świętych lbrm  E giptu, ale nareszcie, 
ośmieleni długąj bezkarnością znieśli godn ość 
Faraona i rozeorali cały północny kraj m iędzy 
siebie, zabierając odziedziczone mienie tamtejszym 
rodzinom  pańskim. Na kraj południow y nałożyli 
daniny tylko, ale p o  niejakim czasie urągali prze

szłości, nazywając siebie samych Faraonam i, 
a budując dla sw ojego boga Suteka niekształtne 
m ałpowanie naszych świątyń. Było to zrazu urą
ganiem ; z urągania stało się niebawem  p ra w d ą , 
a było od  razu lepszem od  wściekłości niszczy
cielskiej, z którą pierwotni naiezdu cy burzyli 
pomniki starożytności. Duch cyw ilizacji daw nej, 
przez kilka w ieków  zupełnie przytłum iony, zaczął 
się budzić, zrazu pow oli a potem z w ieką  szyb
kością. Szlachetniejsi pom iędzy potom kam i na
jeźdźców  zamieniali się w  Egipcyan i ‘ najszla
chetniejsze rody  dolnego Egiptu pochodzą  od  
nich po dziś dzień, a rów nocześnie panowie 
Egiptu górnego nauczyli się w ładać orężem  
i sprzęgać konie. W zm ogła  się wreszcie nowa 
dynastya w  T eba ch , osiemnasta dynastya naszych 
Faraonów , która oto co dopiero wygasła. Król 
Am azys i królow a A -H otep zjednoczyli na n ow o 
państwo i wjfgnali bandy zbrojny eh rabusiów, 
napływające ciągle ■ jeszcze do kraju z pustyni, 
podżwignęh T eby  z ru in , aali um ysłów , ludzkiemu 
sposobność do tego , aby się rozwinął ponow nie, 
sparty o przykłady starożytności, położyli Kamień 
węgielny pod  odrodzenie sztuk i nauk i rozpoczęli 
dzieje now ożytne ludzkości, w  których odrodzona 
cywilizaćya Egiptu promienieje dokoła oświćcając 
dalekie kraie, pogrążone dotąd w  ciemnościach
barbarzyństwa •

ńiiąg dalazT nastąpi)
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Konioreneye te cieszyły cię jak iiajliozniejezym 
udziałem tutejszej inteligencyi, a kto tylko mógł 
spieszył aby jedDego słowa teg : (światłego zlotou- 
Btego kaznodziei nie uronić, Na wiecu 1 rat liekim 
zeszłego roku w Kr-ko*ie oilytym uchwalono je
dnogłośnie, ażeby po miastach i miasteczkach 
fe-encye Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
w i ą z y w a n o ,  a na tegorocznej kadencyi Sejmu 
inweiro uchwalono na rzecz misyi nawet znaczną 
subweueyę, bo w obec niezdrowych prądów w spo
łeczeństwie nurtujących, SI<ł konieczna po
trzeba gruntownych zasad relign

Konferencja Towarzystwa św. Wincent :go * 
Paulo w Żółkwi, na posiedzeniu swojem — bm. od
bytem uchyliła  też jednogłośnie : 1. Uznaje się po
trzebę a nawet nieodzowną konieczność urządzani* 
liczniej tzych takich konferencyi rekolekcyjnych dla 
tutejszej inteligencyi. 2. Wyrazić kierownikowi tych 
rekolekcyi ks. Długołęckiemu za podjęte przezeń 
trudy, gorliwość i mozoły serdeczne „Bóg zapłać !" 
8 Inlcyatorowi i przewodniczącemu tutejszej konferen
cyi ks. kanonikowi B u howi wyrazić podziękowanie 
przez powstanie i zapisanie w protokole.

Król żebraków. W  Wiedniu umarł Grzegorz 
Blazinek, szef sztabu i intendant srmii żebraków, 
figura, która niewątpliwie znajdzie miejsce w jakiej 
powieści o tajemnicach Wiednia.

Blazinek był z zawodu f  yzyerem; zawód ten 
skusił go, do przybierania rozmaitych postaci, puścił 
się na oszustwa i kradzieże, skazany odsiedzi;, ł pięć 
lat potem kilkakrotnie z miasta wydalany osiadł u 
jego granic i urządził się na wielką skalę. Byłto 
pr-.wdziwy rabin żebraków, któ.zy do niego piel
grzymowali. Dostarczał peruk, zarostów, nosów, ho- 
styumów; wypożyczał dzieci, dostarcza! wzorów do 
wszelkich listów żebraczych i adresów, sam żebrał 
ubierając się kilka razy dziennie incczej. Podwładni 
nazywali go Katherl Privi; miał on z ich procederu 
wielkie dochody. Jakiś czas pomagał mu Payer, 

literat", awanturnik, żołnierz meksykański, fetó y 
wyuczył go wszelkich literackich konceptów żebra
czych potem się na własną rękę nrządził, aż skoń
czył w domu obłąkanych. Fałszowali oni podpisy 
głównych redaktorów na rachunkach i to im kilka 
lat uchodziło. Blazinek ordynował jak lekarz lub 
adwokat, obok gabinetu był magazyn przyborów 
i dzieci. Umarł na wodną puchlinę. Nastało bez
królewie. „ _  . .

K w estya O 30.000 Zł. w  naszym ś wiecie
malarskim toczy się dyiknsya nad pytaniem, co się 
stanie z Bumą 3 0 .0 0 0  zł., która miniBter Gautsrh 
wstawił do budżetu na z ikupoo trze .h obrazów Ma
tejki dla uniwersytetu w Erakowie, Mistrz pozosta
wił jeden z nieb („Narada humanistów w piętnastym 
wieku") o tyle wykończony, że może być na po
wyższy cel zakupiony za sumę 10 .000  zl. Pozostałe
20.000 zł. należałoby rozdzielić na zakupno obrazów 
na ten sam cel od dwóch lub trzech malarzy.

Z kroniki hum orystycznej Bolesława Prasa
w y j m u j e m y  następujący ustęp: „Świat uczony zajmuje 
sie dziś rozw iązaniem  kwastyi żeglugi powietrznej.

Bedziemy, czy nie będziemy latać jak ptaki 
z tą pewni ścią i z t®m bezpieczeństwem, z jaką 
dziś pływamy po oceanach? _

Ja mam przeczucie, że będziemy, 
tę nadzieję na dwu faktach.

Pierwszym jest ten, że gdyby i.am kto p:
80 laty powiedział:

—  Będziecie jeździli na dwu kołach, toczących 
się w jednej płaszczyźnie z szybkością 12— 15 wiorst
na godzinę...

Wyśmielibyśmy go, jak watyata. Bo czy po
dobna nietylko jeździć, ale nawet utrzymać się na 
dwu kołach w jedoej płaszczyźnie? Czy wreszcie 
podobna, ażeby człowiek, który bez ciężaru prze
chodzi zaltdw e 4— 6 wiorst na godzi< ę, mógł z cię
żarem (i jeszcze tak niewygodnym!) przebiegać dwie
mile ?... . .

Tymczasem —  wynaleziono bicykl, potem ro
wer i dziś już nie ma takirgo niedołęgi na świeoie, 
któryby albo sam nie jeździł, slbo przynajmniej nie 
widział jazdy na dwu kołach, toczących się w jednej
płaszczyźnie.

Owszem, znam panów, którzy nawet chwalą 
Sobie ten redz-j miejscozmicnnoś i i uważają go za
nader bezpieczny.

Bodaj, że w ciągu następnych lat 30 ról czło
wieczy z taką łatwością będzie latał po powietrzu, 
z jaką my jeździmy na rowerach.

Więc, jak dziś mamy b-ala i kluby wioślarzy 
i cyklistów, tak wkrótce możemy mieć „kluby la
tawców". Zobaczymy „maszyny Ltająco" nowego, 
nowszego i najnowszego systemu. Doczekamy się 
handlu „skrzydłowcami11, kupowania ich na raty i 
zastawiania po lombardach za ćwierć ceny.

Dzięki maszynem latającym, człowiek (albo 
dama) zamiast iść na spacer do Botanicznego ogro
du, wsunie się w odnośny aparat i z szybkością 
(może 40 wiorst na godzinę?) poleci do Piaseczna, 
od czasu do czasu zatrzymując się nad przydrozne-
mi karczemkami. u ;in

Skutkiem przystosowania „skrzydłowe 
każdej płci i wieku, dzieci będą wygląda y ]» 
motyle, młodzież jak eokoły, damy j*k ri jakie ptaki, 
dziewice jak jaskółki, a starsi panowie jak wrony, 
odpoczywające na każdej dzikiej gruszce, na każdym
słupie wiorstowym. . .

My zaś, posiadacze najpiękniejszego wieku 
(którzy przeskoczyli czterdziestkę) po nad barwnym 
rojem będziemy unosili się poważnie —- jak bo
ciany. Nie te bociany, które trudnią t-ię łowieniem 
żab i gadów, ale te, która robią niespodzianki plu
pięknej. . ,

—  Marzyciel i optymista 1... —  wzdychasz pani
z bladym uśmiechem. <

Wcale nio marzyciel, o czem można przekonać 
Bię — z tego, co nastąpi poniżej :

Swobodne, bezpieczne, a nawet pełne wdzięku 
(co zależy od toalety) latanie po powietrzu, dzis 
jnź nie należy do nieprawdopodobitństr. Ludzkość 
bowiem stanowczo porzuca balony, a coraz pilniej 
przypatruje się lotowi ptaków.

Co to jest balon? Jest to cgromny^ wór, 
miękki, łatwy do rozdarcia, a co najgorsze— lżejszy 
od powietrza.

Człowiek, puszczający się balonem, jest po
dobny do liścia, rzuconego na wodę pełną spadków 
i wirów. Balonem nie jedzitsz paD, dokąd chcesz, 
ale dokąd cię wiatry uneszą. I tym spoBobem wy 
brawszy się np. do Nałęczowa, trafiasz do Ciecho
cinka, albo nawit do Buska. Jeżeli, notabene, gdzieś 
W drodze nie pęknie ci balon, nie zabraknie ci ba
lastu, albo nie Bkręcisz karku.

Tymczasem ptak, machina cięższa od powie
trza, leci tam, gdzie mu się podoba. Nie powietrze 
go unosi, ono mu tylko pomaga. Ptak zamachem 
skrzydeł odbija się od leżącej pod nim kolumny po
wietrza, jak skoczek od tramboliny; nabiera rozpędu

w powietrzu. Zachowuje się on wówczas, jak papie
rowy lata-i i en : własny ciężar ciągnie go ku ziemi, 
a wiąt.r pcha w górę, T z tego tworzy się równo
waga, rodzaj spoczynku, o kilkaset, metrów po nad 
ziemią.

Czy nie uważasz pan dobrodziej, jak byłoby 
nam przyjemnie wyra ki ąć się w górę na poobiednią 
godzinkę i najszerzej rozciągnąwszy skrzydła prze
drzemać się w obłokach, zdała od gwaru i intryg 
ludzkich.

A jakim olbrzymim zmianom ulegną obyczaje 
po wynalezieniu „skrzydłowców !“ .

Przedewszystkiem trzeba będzie mnóstwo cu
kierni i restauracyi przenieść na dachy, a jednocze
śnie moonemi kratami zabezpieczyć dymniki, ażeby 
turyśjsi dla obtarcia potu z uznojonego czoła, nie 
sięgali po cudzą bieliznę. Również na dachach u- 
mieszczać trzeba będzie skrzynki do gazet, —  no i 
szukać tam posłańców, których już i dzisiaj niekiedy 
brakuje na chodnikach.

Młode panienki, zamiast na ślizgawkę , będą 
wymykać się od tej pory „n^ latraie". Młodzi m ł- 
żonkowie mogą spędzać miodowe miesiące na luku 
tęczy. Niewypłacalni dłużnicy, przed srogością wie
rzycieli , mogą uciskać w chmury. Zaś ogrodnicy 
z Łazienek, będą mu-ieli długiemi tyczkami zrzucać 
z drzew lirycznych poetów, którzy, rozśpiewawszy 
eię w maju, do pażizierrika zechcą obywać się bez 
płacenia komornego".

Z Tarnopola piszą nam: Za zdziwieniem wy
czytaliśmy w Kuryerze lwowskim następującą ko- 
respondeneyę z Tarnopola: „Od dwó.k dni prze
bywa w tutejszym klasztorze 0 0 . Jezuitów ks. pro
wincjał z swoim sekretarzem, aby uporządkować 
inwentarz i oddać klaszt r prawym właścicielom 
00 . Dominikanom. Podług wszelkiego prawdopodo
bieństwa jest to ja .eś komedya, którą jutro mamy 
zoba zyć. Oto ks. Jezuici uwijają się i zwołują za
ufanych parafian, tek z inteligencyi, jak i z ludu i 
omawiają z nimi sprawę, jakąby to trzeba urządzić 
komedyę, aby dowieść, że lud nie chce 0 0 . Domi
nikanów i nie ebee, aby 00 . Jezuici opuścili ko
ściół. O nóż przy oddania zakrystyi mają się ze
brać tłumy ludu i krzykiem, płaczem, jękiem, prze
kleństwami mają odstraszyć Dominikanów, a kB. 
prowineyała przymusić, aby zrobił przedstawienie 
do Rzymu, że tu grożą straszne rzeczy, że on mu
siał prze i  przemocą ustąpić z kościoła, że był znie
wolony przerwać spisywanie inwentarza i czeka na 
odpowiedź, bo boi się, aby kościoła nie znieważono. 
Do komedyi tej już wszystko zorganizowane —  lud 
ma pokazać, że z kościoła nie ustąpi, chyba zmu
szony do tego siłą oręża! Czyż trzeba większej 
komedyi, jak ci panowie umieją ją  urządzać !

Korespondencya ta jest od A  do Z zupełnie 
nieprawdziwą. Korespondent wprowadził redakcyę 
Kuryera rozmyślnie w błąd i fakt, który już się 
odbył, opisał jako „komedyę", którą 00 . Jezuici mają 
rzekomo urządzić. Z każdego słowa powyższej ko
respondencji i, tchnie głęboka nienawiść do 0 0 : Je
zuitów i niaposzanowanie przekonań, katolickich 
mieszkańców m. Tarnopola, którzy nie wyzbyli się 
wszelkich ujzuć religijnych, jak ów korespondent.

„Komedya", którą według słów korespondenta 
Kuryera ma się dopiero odbyć, odbyła się już i 
jest piękną manifestacją, izadką w czasach dzisiej
szych, a tern wznioślejszą, że płynęła z pobudek 
które jak najlepiej świadczą o niewygasłej wierze 

cnocie mieszkańców Tarnopola. Oddawna już cho
dziły wieści, że 0 0 . Jezuici zmuszeni będą ustąpić 
z kolegium tarnopolakiego, a miejsce ich zajmą Do
minikanie, do których właściwie należy budynek, 
przez 00 . Jezuitów dziś zejęty. Jezuici od roku 
1821 bez przerwy zamieszkując u nas, usilną swą 
pracą w kościele, a pracą pełną poświęcenia, mi- 
syami i rekolekcjami w okolicznych wioskach i 
miasteczkach pozyskali sobie uznanie całego Podola; 
wody nie zamącili nikomu, wedla sił nieśli pomoc 
nędzy i biedzie, służyli oprawie dobrej, nie dziw 
przeto, że zdobyli s^bie przyjaciół, nie dziw też i 
to, że znaleźli wrogów, którzy nie mogąc dokuczyć 
im w inuy sposób, mszczą się bodaj sianiem niedo
rzecznych pogłosek w rodzaju wspomnianej wyżej 
korespondencji. Od tygodnia bawi tu na corocznej 
wizycie prowincjał 0 0 . Jezuitów wraz ze swym 
zastępcą. Przyby ie jego w obec wieści o ustąpie
niu 0 0 . Jezuitów zrodziło pogłoskę, bądź by to 
ustąpienie miało już nastąpić, wskutek ezeąo licznie 
zebrani mieszczanie tutejsi, wraz z zastępem inteli
gencyi i komisarzem rządowym i zarządzcą miasta, 
p. Studzińskim na czele, sami z własnej inicjatywy, 
przybyli we czwartek do zakrystyi, by uprosić ks. 
prowincyałs, aby w obec konieczności ustąpienia z 
kolegium, przystąpił do budowy kościółka i domu, 
któryby był wyłączną własnością 0 0 . Jezuitów 
i tim samem, iżby zabezpieczył dalszy pobyt 00 . 
Jezuitów w mieście, w które u działalność ich daje 
tak zbawienne cwoce. Na odpowiedź prowineyała, 
że brak funduszów nie pozwala im myśleć o czemś 
podobnem i ie  zresztą w sprawie tej zrobi, co bę
dzie możliwe, jeden z obecnych oświadczył, że mia
sto nasze wdzięcznem być potrafi i pomoże w dro
dze dobrowolnych składek do przeprowadzenia pla
nu, który ostatecznie ma na oku jedynie dobro 
miasta samego. Obecni zebrani w kościele i za
krystyi zawołali jednym głosem, że pomocy i wspar
cia nie_ odmówią. Oto opis „komedyi".

Żywimy nadzieję, że przy pomocy Bożej 00 . 
Jezuici pozostaną u nas i nadal. Obywatelstwo oko
liczne, któremu nie tajne są owoce pracowitości 
00 . Jezuitów pospieszy z pomocą, zbierze się grosz 
do grosza i powstanie fundusz, z którego wzniosie 
się wspaniała świątynia.

Konkurs- Austryaokie stowarzyszenie przeciw 
pijaństwu rozpisuje konkurs na odpowiedź pytania : 
„Jak można przez szkołę przeciwdziałać nadużyciom 
napojów wyskokowych? Nagroda SCO koron, język 
niemiecki. Termin do 80 kwietnia rb. Adres: Dr. 
Deown, Wiedeń, Plankengasse 6.

Jubileusz Gambrynusa. Piwowarzy w wielkich 
ogniskach światowych, a z nimi solidarnie wszyscy 
mihśnicy piwa przygetowują na bieżący rok obchód 
jubileuszowy z powodu sześćsetnej rocznicy zgoru 
Gambrynusa, znanego dobrze z szyldów i etykiet, 
siedzącego na beczce z pieniącym się kuflem w pod
niesionej ręce. Otóż ten mityczny król jest osobą rze
czywistą. Jestto mianowicie zmarły w roku 1294 
książę Brabentu. Ponieważ ten władca przyjął był 
protektorat nad piwowarstwem, powstała legenda, że 
to cn wynalazł piwo. W  gwarze ludowej zwano go 
Janem, a nawet kroniki piszą nie „Johannes", lecz 
„Jan" primna, z czego pomału urobił się Gambri- 
nus, a fantazy* ludowa awansowała go nawet na 
króla. Ojczyzną piwa jest Belgia. W  Niemczech, 
które dziś tak dzielnie napój Gambrynusa konsumują, 
początkowo robiono mu opozycyę. W  Bawaryi, tej 
Bawaryi, która dziś słynie z piwa na całą kulę 
ziemską, był czas, że zakazywano je warzyć. Oczy
wiście była ^  ręka fabrykantów wina owoco
wego, widzących w nowym trunku niebezpiecznego 
rywala.

Filiżanka Napoleona I W  hotelu Drouot od
bywała się niedawno zwykła sprzedaż publiczno 
malowideł, pamiątek i autografów. W katalogu licy
tacyjnym najżywsze oczekiwanie kapujących budził 
numer 68, który opiewał: „Filiżanka, z której Na
poleon I po raz ostatni pij przed śniiefoią ra wy
spie św. Heleny." Naturalnie, ł a «> tak cenną pa
miątkę dobijali się gwałtownie ludzie, mający zbiory 
pamiątek, odnoszących się d0 Napoleona I, a takich 
w Paryżu jest mnóstwo. Tymczasem jeden z tych, 
którzy najbardziej podbijali cenę, niejaki Duerct, 
obejrzawszy dokładnie ową filiżankę, odkrył na niej 
markę fabryczną, która nie pozwala wątpić, że „fi
liżanka, z której Napoleon I po raz ostatni pił", 
zrobioną została za panowania Ludwika Filipa około 
roku 1840, a Napoleon I umarł w roku 1821.

Zmarli. Albertyna Cegielska, żon u posła do 
parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, oraz 
właściciela wielkiej fabryki maizyn, bratowa pani 
wiceprezydentowej Bobrzyń-jkiej, umarła w Pozna
niu. —  Barbara z Komorowskich Ealitowa, matka 
pułkownika z roku 1868, umarła wBolechowie w 91 
roku życia. —  Józefa z Passaitasów Krzeczunowi- 
czowu, wdowa po właśe. dóbr, umarła w Stanisła
wowie w 73 r. życia

Stan powietrza. Term. 4 - 2° o go Iz. 8 fikno, 
w poł. -}- 5° R. Barom. 757. Odwilż.

Delikatne przypomnienie.
Ż o n a :  Są chwile, kiedy baidzo chciałabym

być mężczyzną.
M ą ż ;  Kiedyż to ?
Z o n a :  Wtedy, gdy przechodzę koło sklepu

jubilera. Bo co to musi być za rozkosz kupić żonie 
np. piękne dormezy !

kl

Korespondencya Redakcyi, Wny Pan B. Sze-
| lestak, w Miliku. Zapytujesz nas Pan, czy owa ban- 

bo»a firma peszteńsba jest zaufania gcdcą i czy 
warto wdać się z nią w interes knpna losów na 
raty. Owoź nia możemy Pana w tym względzie po
informować, gdyż firmy tej wcalo nie znamy. W każ
dym razie zdaje się nam, że roztropniej i bezpiecz
niej jest tego rodzaju interesa załatwiać w jednym 
z kantorów krajowych, jak np. we Lwowie w kan- 
torz9 Augusta Scb > lenberga , Maurycego Jonasza, 
Goldsterna i LOwenbaiza itp., gdyt ma się wszelką 
pewność, że pieniądze nie pójdą na marno.

L itera tu ra  i Sztuka,
* „Dźwignia". Pod powyższym tytułem zaczął 

wychodzić we Lwowie pod redakcją p. Zygmunta 
Korosteńskiego, an‘ora dzieła „Rozwój waluty", mie 
sięcznik poświęcony sprawom społeczno-gospodarczym, 
a w szczególności spr*wom krajowego przemysłu i 
handlu, tudzież polityce agrarnej i handlowej. Do 
każdego nurne u będzie dołączany stały dodatek p t : 
„Szkolnictwo przemysłowe i  handlowe". Pierwszy 
numer D&uńgni przedstawia eię bardzo dobrze i po
rusza wiele żywotnych spraw. Nowemu pismu zasy
łamy życzenia: „Szczęść Boże!"

Głosy publiczności.
Podziękowanie składają SS. Felicyanki serde- 

cznem „Bóg zapłać!" i odmówionym różańcem WP, 
Aunie Bielskiej za ofiarowanych 5 zł. na budować się 
mającą ochronkę na biednem, opuszczonem przed
mieściu źółkiswskiem. Również serdeczne wyrazy 
przesyłają wszystkim najłaskawszym ofiarodawi om, 
którzy w listopadzie i grudniu datki swoje na, ten 
cal złożyć raczyli. Oby miłosierdzie i bł gosławitń- 
etwo boskie towarzyszyło wim w każdej czynności 
i chwili życia waszego ! O to w codziennej modlitwie 
błagamy Pana Bcga. Nadmieniamy, że tałem utrzy
maniem ubogiego domku naszego jest jedyni) praca 
i kto nam daje roboty, ten ma pewną prze 1 Bt-giem 
zasługę. W zakładzie uaizym są dijie pracownie: 
jedna acaratów kościelnych obu obrządków d lieli- 
zry domowej. Polecamy się pamięci.

Część ekonomiczna,
§ Nowe traktaty handlowe. Zaraz na pierw- 

szem pońedzania R ady państwa przedłożył 
rząd do zatwierdzenia dwa traktaty handlowe, 
zawarte estatniemi czasy a mianowicie traktat 
z Rumunią i z Hiszpanią. Pierwszy z nich 
nie ustanawia żadnej nowej taryfy oelnej, 
leoz orzeka tylko, że towary austryaokie przy 
imporcie do Rumunii podlegać mają autono
micznej taryfie rumuńskiej, którą wolno nawet 
Rumunii podczas trwania traktatu podwyż 
szyć, wszelako pod żadnym warunkiem nie 
mogą być towary austryackie traktowane nie
korzystniej, aniżeli towary jakiegokolwiek in
nego państwa. Także Austrya przyznała R u
munii prawa państw najbardziej uprzyw ilejo
wanych, z tern zastrzeżeniem, że te największe 
przywileje nie mają zastósowania do kwastyi 
podlegających przepisem wsterynaryjno-poli- 
cyjnym , t. z. do importu bydła. Tylko co do 
importu rumuńskich ow iec i nierogacizny w y 
dał rząd Austro-W ęgier specjalną notę, w 
której oświadcza, że przepisy polioyi wetery- 
narskiej stosowane będą na granicy w sposób 
normalny i sprawiedliwy, odpowiednio do stanu 
zdrowia bydła z Rumunii.

Traktat z Hiszpanią natomiast, zawarty 
po koniec roku 1903 jest traktatem taryfowym  
i zawiera cały szereg zniżeń celoyck. Najwa
żniejsze artykuły hiszpańskie, które będą m o
g ły  b yć wprowadzane do Austro-W ęgier za 
opłatą niższego cła, są: pieprz, cło 10 zł. (zni
żono z 24 z ł . ) ; szafran GO zł. (ze 120), suszone 
winogrona (Malaga) G zł. (z 12), ziarnka pinii 
i jabłka granatowe 8 zł. (z 10), woda poma
rańczowa 4 zł. (z 6), drzewo workowe uw ol
niono zupełnie od cła, które wynosiło przed
tem l'BO zł., zaś korki do flaszek, podeszwy i 
inne w yroby korkowe, opłacać będą cło 5 zł. 
zamiast daw m go 12 złr.

Hiszpania zaś zniżyła cło swoje na nastę- 
pująoe najważniejsze artykuły austryaokie: na 
chustki, szale i krawaty ze 100 ua 30, na g o 
towe ubrania i bieliznę ze 100 na 50, na w y 
roby szklane ze llO  na 50, na w yroby glinia
ne i porcelanowa z 120 na 60, na słód z 12 
na 6 6, na klapki z 10 na 2, na progi kolejowe 
z 5 na 2, na parkiety z 24 na 12, a na meble 
z giętego drzewa z 50 na 18 ‘/a.

§ Dyrekcya kolei państwowych donosi, że 
z ważnością od  1 marca 1894 zaprowadzony 
zo itania d :datek V I do taryfy północno - nie- 
mieokiego ruchu zbożow ego i towarowego z Ga
li oyą i Bukowiną

Nadto nadsyła dyrekoya sprostowanie wa- 
żaego od 1 marca 1894 dodatku I do taryfy 
wyjątkowej dla, zboża i t. d. w ruchu m iędzy 
rosyj-iko-austryackiemi staoyami granicznemi a 
przedarulań3ko-szwąjc&rskiemi stacjam i grani- 
oznemi i portami jeziora Bodeńskiego.

Oto na stronie 5 pod C. zmiany wykazu 
odległości kilouratryoznyoh w rubryce „prze
dłużenie terminu dni" wszędzie (wyjąwszy st&- 
oye Granica i Nowosielioa) należy wstawić za
miast liozby 2 liczbę 3, natomiast przy Nowo* 
sielioy wszędzie zamiast liozby 2, liozbę 3% .

reform y w yborczej i 
naradę, która odbę-

wybrała prezesem p. 
zastępcą prezesa p.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 27 lutego. Zakład kredytow y płaci 

swoim akcyo nary uszom sa rok 1893 dywidendę 
19 zł. (t, z. prawie 12 pro. od akcyi) której 
nominalna wartość wynosi 160 eł. Dywidenda 
za rok 1892 wynosiła, 1450. Przyp. Red.)

Oerarz przyjm ował wczoraj na audyeuoyi 
prywutnej serbskiego prezesa ministrów Niiin- 
eza, który w ręczył monarsze pismo odwołujące 
go z posady posła serbskiego w W iedniu. N a
stępnie złożył Simioz w izytę ministrowi spraw 
zagranicznych hr. K alnoky’emn i zabawił a 
niego całą godzinę.

Rada miejska odbyła wczoraj nadzw y
czajne posiedzenie, na którem wiceprezydent 
Richter miał mowę poświęconą pamięci zmar
łego burmistrza Prixa. Rada uchwaliła jedno
głośnie bez debaty urządzić pogrzeb Prixa 
kosztem miasta i pochować go w honorowym 
grobie.

Na przedmieściu Pavoriteu odbyło się 
wczoraj zgromadzenie około 1000 robotników 
nie mających zajęcia. Przebieg zgromadzenia 
był bardzo burzliwy. Jeden z robotników za
powiedział, że wszyscy pozbawieni pracy wraz 
z żonami i dziećmi urządzą niebawem pochód 
przez miasto. Po zgromadzeniu ruszyła gro
mada około J50 ludzi przez Favoritenstrasse, 
śpiewając przez dregę rewolucyjne pieśni. 
Kilku polieyantów konnych postępowało za 
tą gromadą, którą wreszoie rozpędzono, gdy 
nadszedł silniejszy oddzisl policyi.

Wiedeń 27 lutego. Prezes gabinetu ks. 
W indischgraetz zakomunikował wczoraj przy- 
wódzcom stronnictw wchodzących w skład 
boahcyi, a m ianowicie pp. Benoemn,’ Hohen- 
warthowi, H eilsbergowi i Coroniniemu punkta 
zasadnicze projektowanej 
zaprosił ich na wspólną 
dzie się za k ilśa dni.

Komisya walutowa 
Dawida Abrahsm owicza,
Beera, a p. Szczapanowskiego referentem wnie
sionych wczoraj przez rząd trzeoh przedłożsń 
walutowych.

Peszt 27 lutego. W  sejmie w dalszym 
ciągu debaty nad małżeństwami cyw ilnym i 
przemawiał wczoraj prezes ministrów p. W e- 
okerle i oświadczył, żs rząd dla tego głów nie 
stanął na stanowisku zupełnego rozdziału za
kresu działania państwa i Kościoła, że kom 
petentne ceynniki katolickiego K oś;io ła  oświad
czyły, i ł  storo  zdaniem rządu śluby cyw ilne 
są konieczne, to K ościół woli, aby obok me
tryk państwowych zaprowadzono także przy
musową formę ślubów eywiinyoh. Nadto o- 
świ&dozył W eokerle , że rząd przygotowuje 
przedłożenie o autonomii katolików i trzyma 
się tej zasady, iż biedniejszym  kościołom, zwła
szcza protestanckim trzeba użyczyć pom ocy pań
stwowej.

Na końou posiedźsnia wniósł p. W eckerle 
projekt ustawy o wycofaniu części not pań
stwowych.

Wiedeń 27 lutego. (Rada państwa). Znacz
ną część wczorajszego posiedzenia zajęło od
czytywanie interpelacyi, tudzież odpowiedzi mi
nistrów na dawniejsze interpelacje.

Minister spraw wewnętrznych Baquehem 
odpowiedział na iaterpelacyę ks. Jana Schwar- 
zenberga co do poł żenią tam y emigracyi. Mi
nister oświadczył, że jedynem ograniczeniem 
emigr&cyi, przewidziauem w ustawach zasadni
czych, jest obowiązek służby wojskowej. Mimo 
to nakazał rząd strzedz czujnie granio pań
stwa, aby z&pobiedz wywabianiu ludności oszu
kańczymi środkami za granicę. Niesumienni 
ajenci em igracyjni w jazie przekroczenia ustaw 
karani są z całą surowością, jak tego do
w odzi proces wadowicki.

P. R  o s e r po itawił wniosek o zmianę u- 
stawy o przynależności

P. C i a n i wniósł interpelację do mini
stra handlu, w której zapytuje, czy  prawdą 
jest, że Francya żąda dla eksportu swoich win. 
takich samych u lg , jakie przyznano W łochom  
w klauzuli do traktatu handlowego, a jeżeli to 
prawda, jak zamierz* minister ochronić krajo
w ych producentów wina, narażonych i tak jo ż  
na bardzo z oaczne straty.

Pp. Rapp, Gessinan i Czestmir Lang 
wnieśli trzy interpelaoye co do defraudaeyi 
popełnionej przez kasjera Ferlesa w kasie dłu
gów  państwowyoh.

P.,'. Bsnoe i Barwiński, stosując się do te
gorocznej uchwały sejmu galicyjskiego, posta
wili wniosek n rg ły  o przyznanie zapom ogi 
państwowej dia dotkniętej nieurodzajem ludności 
G a licji.

Pp. Kronawetter i Pernerstorfer interpelo
wali co do wyroku wydanego przez sąd w oj
skowy na kapitana Bnrescha, którego za zabi
cie piekarza Knotha skazano tylko na 6 mie
sięcy aresztu u profbsa. Interpelanci wykazali, 
że t i  niesłychanie łagodna kara w yw ołała 
wielkie zaniepokojenie w ludności. Przy tej 
sposobnoś i domagali się m ów cy reform y są
downictwa w ojskow eg) i jaw nego przeprowa
dzania rozp aw przed sądami wojskowymi.

Następnie p zyszła pod obrady weryfika- 
oya wyboru hber&lnegn posła Marehata z Ba- 
denu Referent p. Teliszewskl postawił wnio
sek o uznanie tego wyboru za ważny, sprze
ciw ili się temu antysemici Kaiser i Lueger. 
Izba uznała w ybór za ważny.

Następne posiedzenie izby  odbędzie się 
w piątek.

Berlin 27 lutego. "W parlamencie niem iec
kim rozpoczęła się wczoraj debata nad trakta
tem handlowym z Rosyą. Konserwatysta Mir- 
baoh zwalczał ten traktat, raz dlatego, że 
sprzymierzona z Niemcami Austrya straci prze
zeń wszystkie korzyści, jakie dla niej w ynikały 
z zawartego niedawno traktatu, a powtóre, ża 
Niam cy próoz kawioru nic więcej od R osyi 
nie poorzebują. Konserwatysta Moltke wystąpił 
również przeciw traktatowi, gdyż nie należy 
przyznawać ekonom icznych korzyści przeciwni
kom politycznym . Sekretarz stanu Marsehall 
bronił traktatu i wykazywał jego korzyśc;. 
Zawarcie tego traktatu jest słupem zwrotnym 
w poli yee europejskiej i wywrze na całe pań
stwo bardzo dobroczynny wpływ, a bardzo po
kojow y na całą Europę.

P a ryż 27 lutego. Izb* deputowanych 455 
głosami przeciw 2 unieważniła wybór W ilsona, 
zięoia G revy’ego, byłego prezydenta republiki.

Wiedeń 27 lutego. Poseł Szezepanowski 
p 'dpisał wczoraj umowę z Anglobankiem oo do 
sprzedaży swoich kopalni w Borysławiu.

Wiedeń 27 lutego. Cesarz odjechał dziś 
rano do Mentony.

Koło polskie wybrało sayrn prezesem p. 
Benoego, a p. Zaleskiego wiceprezesem.

Izba panów odbędzie d. 6 maroa posie
dzenie.

3

GraCt 2 1 i u tog o. Tutbjsz* radl miojafc* 22
głosami przeciw 10 uchwaliła zabronić rzacania 
bydła wedle rytualnych przepisów żydowskich 
zarówno w rzeźni miejskiej, jak  i w obrębie 
całego miasta.

Hammerfest 27 lutego. 1 W czoraj szalał tu 
i w całej północnej Norwegii__strasenv orkan i 
w yrząlził ogromne szkody. Wiele ludzi zginę
ło. Stacya poławiaczy 
zburzona do szozętu.

wielorybów Foldhjord

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 lutego 1894.

HOTEL ŻORŻA. St. Irsay z Lipnik. Moysa 
i J. Lsśniewiez z Rudnik. .T. Romaszkan z Odo:. 
M Łubkowska z Kijowa. E. Kraasbaar z Hajdy. 
J. Hersonthoe z Krakowa

HOTEL CENTRALNY. P. Filipowski z Ku
nowa A. Friedjung z Wiednia. Hecht i Ung»r z Ko
morna. S, Koronyi z Budapesztu. F. Skołuba z Do- 
maraźa. J. Hmizwiok z Korczyna. A. Charzewski 
z Krakowa. P. Biber ze Stanisławowa. J. Weisser 
z Arbery. J. Frenkel z Koniuszkowa. St. Zwolski 
z Goryaio^a.

HOTEL IMPERIAL. S. hr. Jabłonowski z Bo- 
kow iay. M. Portasiewicz z Krakowa S. Jasiński 
z Psrczowa. R. Ujejski z Pawłowa. A. Volter i Tłu
macza. S Trojan z Komaraa. J. Sshaif z Wiednia. 
Z. Pruszyńbki z Krakowa. Waldberg z Czeraiowieo. 
J Abramowicz z Sanoka.
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Nadesłane.
Liubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł 

•s&i v» '4oH.- ts nią żądnej odpowiedzialności.

O kulista operator

Oi** Teodor Bełłaban
b. asystent prof, Borysikiewicz* Wałowa 7.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z WiednG do L^owa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej I. 28, 
(stara poeztaj, oarter od godz. 9 — 1 przed, i od 2 —6 
popołud. W niedziele i święta od 9— 12 przedpołud Dla 
ubogich chorych c .'dziennie ambulatorynm od godz. 8—9 

przedpołudniem.

L ekarz chor6b wewnętrznych
Dr. B o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyack w Berlinie 

i Wiedniu.
Ordynuj* od S—5 ulica Mickiewicza liczba 6.

Iv l. J O N A S Z  
iliM bułkowy i kantor wywiaay

W' iiwowit, ulica Jagiellońska 1. 8,
W  kupuje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i m onety po nąjdokiaanicj- 
Bzym kursie dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 marca 1894 na losy państw, z  r 
1 8 6 4  po 5 ełr. (promes/ na połów*i tych losów po złr. 
wraz ze stemplem, dłów na wygrana 3 0 0 ,0 0 0  

kor. względnie 1 5 0 .0 0 0  koron,
Przy zamówieniach z prowincyi uprasaa się o do

łączanie 20 ct. na portoryum.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z po wodo 
wyc .erpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

K o k  z a ło ż e n ia  1853.
AUGUST SCIIELLEN8 ERG i SYN
dom ba kowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka
rola Ludwika 1. 1 kupuje 1 sprzedaje papiery wart. 
Prom esy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr.
5 na połówki tych* Iobów po złr. 3 wraz ze stem
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie

150.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań , Nadii ej* “. Pre- 

numersta roczna 150. Na prowincyi T80.
Zlecenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

i;  ■3re»sr.K- •mRPSWTW-' f̂--r-̂ as(K55Knfęąg!
L w ó w  dnie 27 lutego. (X Izby handlowej). 
Akcy/' za sztnke: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-— do 219'— . Koląi Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zl. w. 270.— do 273-— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w a, 368 — do 378-— .

L is t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal 
6*1, losow. w 40 lat 100-80 do 101-50, 5*/, * 10% pren. 
109-70 do 110-40, 4 V | 0 los. w 50 lat. iOO-- do 100-70. 
Banku krajowego 41),*!, los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banko krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98-30 do 99-— . 4*|, 
los. w 41 b, lat. 98.20 do 98-90, 4°/, los. w 56 latach 98-23 
do 98-90. 4 V l i  los- w 52 l*t- — do .

O b lig i Zi 100 zl: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|, 97-20 do 97.90. Buków, funduszu propinacyjnego 6 ’|, 
102-30 do 103"— Kom. banku krajowego 6'/, w. a. U. aa. 
102 30 do 103-— , Pożyczki krajowej 6*|, 105'—  do — , 
4 r| % 100-— dol00 70 4*. z roku 1891 96 40 do 9710 4*|, 
■ roku 1893 9640 do 9740

Monety. Dukat cesarski 6-90 do 6-— Napoleon- 
doi- 9-89 do 9 99. Półlmperyał 10-10 do — Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32-— do 1.85-— . 100 ma
rek niemieckich 60*80 do 61'40.

Wiedeń dnia 27 lutego, (godz. 11 w połudn.) 
Krodyty 864 60, kred. węgierskie — .— , Angiob-. 
158.60, Uniony — .— , Bankyereiny — , —, Lan-
derbanki 264.40, Akoye tytoniowe 119*— Staats- 
bahny 820,85, Lombardy 107.— , Elbethale — •—  
Rentapapierowa — '— , Renta węg, i°/t kor. — ■—
Ronta węg. złota 4 ° / , --------, Alpiny — *— . Marki
61-15 Losy tur. — •— .

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwołoczysk
P o d w . F o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-64 
6 86

1 » «
3-20
3-82

5-S6 
10-16 
10 40 
10-36 

7-21 
9-56

1111
l i n
U -ss

S-S"
10-26

7 «

7»s

10.S8
8-41

F  r  z y c h o d c ą  z

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d w , P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełzo*

3 08 
2-48 
2-34 

10-12

601
1 0 2

« 3 6  
6  “  
9-21
7-n
J-08
816

9-4!
9-46
6-65
7-69 
9-06 
B-26

9-35

12-61
9-61

Uwaga: Godziny drukowane grube mi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 69 rano 

W  biórze informacyjnem a  k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefow ych , okrężnych, dowolnie aesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach tary
fowych i przewozowych.

Obligacye 0
0 pożyczek krajowych

SC r - i i e e ^ f c ,  1 8 8 8  1 1 S Q S

zostały wypowiedziane przez W ydzia ł krajowy z dniem 
1 maja 1894. Obligacye te przyjm ujem y już obecnie jako 
gotów kę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligacye.
555
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PRZEGLĄD * dnia 26 Lutego 1894.

KRÓLOWA ZŁOTA.
P O W IE Ś Ć  

PAWŁA d’AIGREMONT.

(Ci%g dalszy).
Przetrząsnę!* wszystkie zakątki i skrytki — 

nigdzie ani kawałka bułki suchej, ani kropli 
mleka, tylko talerze niepomyte i butalki próżne.

Czyżby chciano zamorzyó ją głodem ?
Podeszła do drzwi i próbowała je wysa

dzić, lecz wkrótoe spostrzegła, ie  były zbyt 
mocno osadzone. Zresztą, bała się czynić ha
łasu i wstyd jej było skandalu.

Tymczasem godziny upływały, głód coraz 
więcej szarpał jej wnętrzności, odbierał siły i 
wywoływał pot na czoło.

Usłyszała szmer w sąsiedniej izbie pod
dasza i przyszła jej pewna myśl.

W  izbie tej mieszkała uboga modystka, 
pracująoa po za domem cały dzień, lecz w święta 
i niedziele zwykle przesiadująoa w mieszkania.

— Powiem jej — myślała Paulina — ie  oj
ciec mój wyohodząc, zamknął mnie przez za
pomnienie i wróci późno. A ponieważ jestem 
głodna, więo niech będzie tak dobra i kupi mi 
kawałek ohleba. Zawinę pieniądze w papierek, 
przywiążę do sznurka i zarzucę w jej okno.

Serdecznie roześmiała się ze swej myśli i 
pobiegła do swej komórki po pieniądze, zosta
wione w kieszeni sukni, którą miała na sobie 
w dniu poprzednim. Ale kieszeń była pusta.

— Czy ja zgłupiałam — rzekła do siebie -  
włożyłam je przecież do kieszeni płaszczyka i

-zawiesiłam na wieszadle u wejścia.
Poszła do pokoju; płaszczyk rzeczywiście 

wisiał i w kieszeni znajdowała się portmonetka 
leoz pusta!...

Okradziono ją, nie pozostawiwszy ani cen- 
tima. Oburzyła się.

— A ch ! nikozemni! Do czego oni ohoą mnie ’ 
doprowadzić?.".

Najczarniejsze myśli nawiedzały jej umysł, j 
Co ozynió, by wyrwać się z rąk tych katów ?

Tymczasem głód dawał się uczuwaó oo- I 
raz więoej, głowa jej pękała z oburzenia. Zrze
kła się już bowiem zamiaru proszenia mo- 
dystki, by kupiła jej jakiego posiłku. Musiałaby 
jej wyznać, że nie ma ani grosza, że jest uboż
szą od najbiedniejszej żebraozki, a na to nie 
pozwalała jej duma.

— Przeoież wrócą kiedyś... — szepnęła i po
łożyła się na swym tapczanie.

Tak znown upłynęło kilka godzin.
Ale omyliła się.
Nadeszła noc, wszelki ruch na ulicy u- 

stał, cisza zalegała nad całym Paryżem, a oj- 
oieo nie wracał.

Nareszcie nadszedł dzień, ale był to drugi 
dzień świąteczny, i robotnicy, którzy zazwy
czaj wstają wcześnie, by adaó się do pracy, 
dziś wypoozywali dłużej.

Wybiła godzina dziewiąta... dziesiąta.. 
południe... oni nie wracali.

Ten drugi dzień i noc następna były dla 
tej szesnastoletniej, zdrowej i posiadającej do
bry apetyt dziewczyny, niewymowną męczarnią.

Wezwała ca/ą swą energię i wszystkie 
siły do walki z sobą, by nie wzywać pomocy, 
by stłumić głód, który jej sprawiał niezmierne, 
nieznane dotyozas cierpienia.

Nakoniec we wtorek, wyczerpana z sił, me 
mogąc dłużej panować nad sobą, wyohyliła się 
za okno usłyszawszy szmer w mieszkaniu, po- 
łoionem pod ioh lokalem. Zajmowała je ro
dzina, złożona z ojca i dwóch synów, robotni
ków w fabryoe powozów, oraz matki, zajmują
cej się gospodarstwem domowem i naprawia
niem ubrania rodzinie. Matka ta była wielką 
przyjaciółką nieboszczki matki Pauliny, a zna- 
jąo rozpustne źyoie malarza, nie ukrywała swej 
pogardy dla niego.

Z powodu tej pogardy, bardzo zresztą za
służonej, Plantó zabraniał swej córce wszelkich 
stosunków z siąsiadką. Paulina była posłuszną, 
ale teraz, doprowadzana do ostateczności, po
stanowiła zwróoió się do niej z prośbą.

— Pani Berthier! — zawołała lękliwie — czy 
pani w domu?

— Kto mnie woła? — zapytała wezwana, 
wychylając głowę za okno i rozglądając się 
wokoło.

— To ja.
— To ty, Paulino!... — odrzekła pani Ber

thier podnosząo głowę do góry. — Jakaś ty 
blada!... Co tobie jest, biedna? Czyś ohora?

— Nie, jestem głodna!
— Głodna! Boże miłościwy! Cóż u was sta

ło się?
— Niech pani nie pyta lecz na miłość Boga, 

niech pani mi da kawałek chleba.
— Pewno ten stary łotr urządził jaką sztukę. 

Ach nikezemik!... bandyta!...
— Pani Berthier! Zaklinam panią'!...
— Wiem, wiem, że jesteś równie głupia jak 

i twoja biedna matka, która dała się zamę
czyć przez tego nikczemnika Poczekaj, zaraz 
do oiebie przyjdę,, musisz mi powiedzieć co się 
stało...

— Niech pani na próżno nie chodzi, gdyż 
od soboty jestem zamknięta na klucz...

— Od soboty!... Czyż to rzecz możliwa!... 
Ach łotr jakiś!.. Poczekaj, sprowadzę natych
miast komisarza policyi.

— Nie, nie, błagam panią, nieoh pani tego 
nie ozyni. To jeszcze więcej skompromitowało
by mnie...
-  — Ależ nie można zostawić cię tak!

— Powtarzam, nieoh pani mi da kawałek 
ohleba, to rzecz najpilniejsza, gdyż sił już mi 
brak...

— Ale jakżeż ja ci go dam, skoro jęsteś 
zamknięta ?

Spuszczą pani sznurek, do końca którego

niech pani przywiążę ohleb.
— Dobra myśl, spuszczaj...

W  kilka minut później biedna Paulina 
z płaczem spożywała chleb, udzielony jej przez 
uozoiwą sąsiadkę.

Niegodziwa para powróciła dopiero dnia 
następnego.

— Dla czego nie poszłaś do roboty ? — za
wołała Wirginia zaraz od progu.

— Więo pani jeszcze żartujesz sobie? — od
rzekła Paulina oburzona. — Zamknąwszy mnie 
na kluoz i przetrzymawszy trzy dni bez ka
wałka ohleba, uważasz pani, że to nie dość i 
teraz szydzisz ?

— Zamknęłam na klucz? bez kawałka chle- 
ba? — zawołała megera, nadrabiająo zuchwal
stwem. — A  to co za bajeczki? Chybaś zwa- 
ryowała, więc trzeba cię oddać do domu obłą
kanych?

Paulina próbowała obudzić seroe w  ojou.
— Czy ty wiesz ojcze — zawołała błagelnie 

wyoiągająe ręoe — jak postąpiono ze mną ? By
łam zamknięta od niedzieli i zostawiona bez 
kawałka ohleba? CzyZ to być może, żebyś ty, 
ojcze, skazał mnie na taką męczarnię? Nie 
uwierzę temu, jeżeli mi sam nie oświadczysz...

Załamała ręce i wybuchła łkaniem.
Serce starego łotra rozrzewniło się nieco. 

Jego dziecko przez trzy dni nic nie jadło!...
— Do kroćset tysięcy! — zawołał. — Gdy

bym był wiedział!... Wirginio, czy to prawda? 
Jeżeli to ty uczyniłaś, to roztrzaskam oi łeb, 
jak żmii, łotrzyco!

— Więo ty myślisz— odrzekła, udając piaoz — 
że ja byłabym zdolną uczynić coś podobnego? 
Trzebaby być kobietą bez serca.. Czy ty jej 
jeszcze niu zn»sz? Ona kłamie. Gdyby nie ja
dła od soboty, ozyż miałaby tak rumiane po
liczki?... Zawsze mówiłam oi, że to dziewczyna 
ladaoo!...

Panlina usiłowała bronić się, ale Plantó, 
pobudzony przez Wirginię, nie chciał jej wiepogardy dla niego. _  Spuszczą pani sznurek, do końca którego pobudzony przez Wirginię, nie chciał jej wie-

P oleca się handel w in  Ł - ^ u c i - w i ł c a .  S ta u d .-ta a o .-U LU e ra u "  w e  L  w  o w  i e.
( w / k t y m  '     — “  L. 4162. ! T «

yrm m  t i W ł / i O r /A r i  1 0  !
: i .  Należy wzór czarnej m»tervi jedwabnej, klórą sę

rzyć, jak gdyby żałował, że 0hwilę uo»ul 
litość nad nią.

Tak przeszło lato, podczas kfcoie^ro nie- 
szczęśliwe dziecko niejednokrotnie było zamy
kane na dni parę i pozbawiane pokarmu. Miło
sierdzie pani Berthier zabezpieczało wtedy Fau- 
linę od głodu. Leo/ oburzenie uczciwej kobiety 
nie miało granic. Pragnęła opowiedzieć wszyst
kim o niegodziwośoi ojca, który ! zamęczywszy 
żonę, torturował jedyne dziecko swoje, pomimo 
nieszczęść, tak jednak dobre i cnotliwe, ale po
wstrzymywały ją zawsze prośby Pauliny.

— Jest on moim ojcem — mówiła. — Przy
sięgłam umierającej matce mojej, że nie opu
szczę go i będę mu posłuszną. Jeżeli zaozniesz 
pani rozgłaszać o jego postępowaniu, utopię się.

. pani Berthier, widząc w jej oezuob po
stanowienie stanowcze, nie miała odwagi wy
konać swych pogróżek.

Każdego tygodnia Paulina musiała odda
wać "Wirginii swój zarobek, nie pozostawiając 
sobie nawec kilku franków na sprawienie ttze- 
wików lub sukienki.

Była nędzarką.
Jej trzewiki, popękane, za zdartemi oboa- 

sami, były w stanie opłakanym, a wytarta i 
ciasna okrywka miała dziury na łokciach i pod 
pachami. Nie miała ozem nakryć swyoh wspa
niałych blond włosów, gdyż mała chusteczka 
koronkowa przez częsce pranie i naprawianie, 
była już tylko łachmanem.

To też teraz częściej niż dawniej, gdy 
przechodziła ulicą, spotykający ją mężczyźni 
zatrzymywali się przed nią w zachwyoie i są
dząc, ża nędza ta ułatwi im zdobycz," szeptali 
dc jej ucha słowa pokusy.

Ale oaa, coraz dumniejsza w miarę jak 
nieszczęście jej wzrastało, wzruszyła ramionami 
i pośpiesznie oddalała się z gniewam w oozach 
i niesmakiem w du?zy.

(Giąg dalszy nr\sfcąpi).

i n « i » a e  a f t o i i e a i *  *
d r u t e m  1.,/, e t . o d  w y r a r e  * ł »  
i t y m j a ś  d r u k i e m  3  e t

S i a n a  łąkowego bez namuła 18 sążn. 
sprzedaje Zarząd gospodarczy Pokropiwna
poczta Koz>ów  571 4 4

€torzełnlfc i  dwóch dystelato-
r ó w  potrzeba do większej fabryki spi 
rytusu w Rumunii. Płaca 200—300 fran
ków miesięcznie. Zgłoszenia z odpisasi 
świadectw przez grzeczność przyjmuje To 
warzystwo Oficjalistów we Lwowie, pl. c 
Chorążczyzny. 690 2-2

W i e l k i  wybór mebli po najtańszych 
cenach znajduje się przy ul. Teatralnej 7 
w handla Kitschalesa oraz własna pra-

686 2-3cownia tapiceraka. _________
D n lin n  prze wy bomy a samego drobiu 
D U IIU II  dla chorych !0  złr. kilo Nr. 
0 0 . z truflami zł. 7 &0 kilo, taki sam bez 
trufli zł. 660. Nr. 2 wyborny zł 5-50. 
wyrobu K azim iery  M ntczyńskiej 
sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn poczta 
Brteżany. _____

[ I
U JU

Należy wzór czarnsj materyi jedwabnej, którą s'ę kupić 
zamierła, spalić a fałszowani* natychmiast się wykaże Praw
dziwy czysto farbowany jedwab natychmiast się zwieie zgaśnie 
i nie zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koioru.

Fałszowany jedwab ik óry się prędko stłumia i lcruszyj 
powoli się dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (jf żeli fsrbą bar- 

*dzo nasiąknęły) i pozostawia ciemno brunatny popiół, który się 
nie zwija, ale łamie. Zgn'ósłszy popiół prawdziwego jedwabni 
sproszkujemy go. z fałszywego saś nie. F abryka jedw abiu  
4)1. H ennebere (c. i k. d st. nadwj, Zurych, posyła każ 
demu u* żądanie wzory fretko, a suknie i całe sztuki wprost 
do mieszkania wolne od porta i cła

166 1 8

Bona Niemka froeblanka z doskona- 
łemi poleceniami zaraz do umieszczenia, 
Agence (International) Mme de Sikorska, 
Kraków, Hotel Saski. 673 2-3

Oaona z dobre«i rekomeudacyami, 
znająca się na gospodarstwie wsiowem 
oraz na kTawitczyznie i szyciu bielizny 
znajdzie umieszczenie, zgłaszając się plac 
Akademicki 1. 4, drzwi 7 na I piętrze.

582 3 3
h a u c z y c i t r la  na wieś do chłopców 

w wieku 7 i 10 lat potrzebuję zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem warunków nade 
słać W. Piasecki Suszezyn p. Mikulińce.

581 2 2 _
Rządca luit ekonom  sam o

istny kaw aler pełniący tego rodzaju
obowiązek w Prasach, obecnie w Galicyi, 
praktycznie wykształcony, z powoda wy
dzierżawienia majątku, poszukuje odpo
wiedz ej posady od 1 kwietnia br Zgło 
szenia: Biuro dzienników Olszewskiego 
Lwów, Kilińskiego 2. 567 3-3

On cherche bonne
franęjaise potu un enfant de trois ani. 
8 ’adresser au .Biuro Ozienzików i Ogło 

szsń“ de Plohn a Lemberg,
Poszukuje się bony francus

kiej dla dziecka wieku trzech lat. Zgło
szenia do Bitua Dzienników i Ogłoszeń 
L- Plobna we Lwowie 579 2-4 ■

Wina
Szampańskie, francuzkie w ca

łych. pół i ćwierć flaszkach.

Stare wina węgierski*, hisz 
pańskie, francuzke i inne, tu
dzież prawdziwy K on ia k . L l- 

kw ory, Starkę, Zy- 
tnlOwkę 

poleca

Karol Bayer
we LWOWIE, przy ulicy Kra- 

. kowskiąj 1. U

6. i. CHRISTIE
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca

H E R B  A T Ę
chińską i rosyjską

w najprzedniejszych gatun
kach

Melanga familijny funt 2.40
Sansinska „ „ 3*—
Kayao-w „ 4‘—
Molange królewski n 
Wyslewkl U „  1*60

I „  1*80
w paczkach po '/» 'li 
V, i 1 funta pełnej wa
gi. Zlecenia zamiejico- 
we uskutecznia się bez- j d 
gwłoczni*.
Za opakowanie nic się

nie liczy.
4189 3 8 -?

U c z e ń  VIII kiesy gimnazyalnej possu 
knje miej.ca guwernera na prowincyi. Ła
skawe zgłoszenia z podaniem warunków 
p.oszę adresować: Guwerner, Biuro Plohna 
Lwów. 687 2-2

Ostrsa stołowe i deserowe do srebr
nych trzonków wstawia nożownik 
Jan Laurek ul. Boimów 1. 3 dawniej 
Webslarska.

Egzam inow ana akuszerka
przyjmuje pania na czas krytyczny pod 
dyskrecyą. Adres: Lwów, Akad:micha 28 
parter__

Poleca się do strzyżenia koni. st. 
Gromada, Supińskiego 4. 691 1-1

iłonogram y i wzoru drukuje han
del Alfreda Klimk- , Batorego 4. 1 2

K l a c z  pod wierzch ujeżdżona w dym 
roku miary 16 V, maści kasztanowatej, 
Czupernosów, Przemyślany 600 1-4

Folwark
200 morgowy do sprzedania lub do wy
dzierżawienia. Bliższa wiadomość pod L 

M. post. rest Żołynia. tiOl 1-8

Krochmal brylantowy 1
nadaje bi:liźnie prześliczną białość, połysk 

i sztywność.

F a c z ł s a  1 2  c e n t ó w .

oraz wszelkie artykuły do prania bielizny nabyć 
można w sklepach

Jana Ihnatowicza

K j *

ęS

<

WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE  
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ 1 NATURALNE POZY

Oprawiam wszelkie gatunki rogów na tarciach gładkich, rzeźbio
nych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne cz,,Bzki Opra iam ogo
ny głóazców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
na głowach naturalnej wielkości z misy kamiennej artystycznie wyk >• 
nane. Dostarczam meble i całe urzędzeni* z rogów do pukoi myśliw 
skic-h Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez,

PIÓRA i EGRETKI DO KAPELUSZY MYŚLIWSKICH. 
WACHLAR2E Z PIÓR GŁUSZCŻÓW. CIETRZEWI, ORŁÓW, 

PUHACZY, JASTRZĘBI, DROPI I T P.
CENY NAJNIŻSZE. —  ROBA! A  TRW AŁA.

S. F IE L K C H 1, L W Ó W , F L . H A R Y A C K I 3.
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 

I ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 307 4-1')

P -~

a

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E D M U N D A  R I E D

io« Lwowie, p l Maryacki 10,
polec*.

H E R B A T Ę
zbiór® majowego : 

/, ki. 1'ongo złr. IM 
« o u r h u i > r  s « n a  

„ zbiór a:»Jowy i'— 
H n) BUW M«rm *• -  
Uelange de Lon-i.., -
W y s l e w k t  herbeoik- 

ne raf:
W y s l e w k l  nąjlepsz. 

herbat . . j-ęo

poleca najlepsze gatunki

¥L A  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, które
rozsyła franko opłacone do każdej sta 

cyi pocztowej 4 3/, kilogr w woreesku;
Portorlco s S  pól kilo —.1)0
Oiiba grubo slarnlsta . 9,50 u ,9«
Oc.ylon aielorw . 1.—r

>» >, przednia . 10.40 „ ?.0^ty , grubo ziamisla 10.75 .108
n „  perłowa . 10.76 „  1*08

Moce* arabaka aromatyczny 10.75 1.08
Jawa złota . . . -0-75 „  ?f08

2261 - ja i*  O p a k o w a n i e  n i e  l i c z y  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła ńę odwrotną pocztą.

we Lwowie ul. Koperniaa 1 
wie Sukienni y Nr. 0,

3, Halicka 1. 11. W  Krako- 
w Czerń ow a h Bynok i. 2.

W B «-» ^  I  g *  sło^°*® świeże, z rłod- 
-i> ■  “  w ijjjj śmietany, pięcioki-
lowa paczka framo zlr. 4'40. Prima świe
że tylie mięto wołowe 2 złr, ia  zaliczką 
wysyła Silberbusch, Zaleszczyki, 1-1

R z a d z c a
im

e k o n o m i c z n y
fosg-aknje posady lnb dzierżawy 

do 200 morgów.
Łaskawe zgłoszenia A. B. p. 

r. Lipinki. 604 1-3

K sięgarnia , skład i  wypożyczalnia nut muzycznych, głów 
na ekspedycja  pism  peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

POBZYK
przez F l...y  tom czwarty, 

z przesyłką 2 złe. 25 ct.. w oprawie złr. 2-80, z prze-Oena 2 złr., 
Byłką złr 3 C5.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 474 4-5

la święta Wielkanocne 
Sławne drożdże

Mautnera i Syna w Wiedniu 
niezawodne w rozczynie poleca

K arol B araba n  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotną 

poezją 598 1— 8

Brzytw y angielskie i z Solingen, zna
ku „bliźnięta* (pod gwarancją) i prawem 
wymiany jeżeliby się do włosa nienada- 
waly) po złr. 1'60, 2, 2‘50, 2'75, 3, 8 50 

i 4 polana

F i o l r  C h r z ą s t o w s l U
handel żelazny we Lwowie, plao Kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry).

P i e r w s z e
Towarzystwo tkaczy

od r. 1882
istniejąca

poleca Szan. P, T. Publiczności wyroby 
czyato lniane, jak : płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu
reckie, obrusy białe i kolorow e ze ser
wetami, chustki, fartuszki, ścierki itp 
W zaśres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła Bie franco.

248____________ DYREKCYA.

baoóila

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn

Płyty i węże gumowe.
Tekturę, asbeat, mmmm, bleiweit- 

poleca 
po cenach fabrycznych 

skład farb, lakierów I pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2. 

Założona w  roku  1843.

i wyprawy lnu wi
nowy jednoroczny1

W  szkole uprawy
Gródku rozpocznie się --------------- -
kurs nauki daia £5 kwietnia 1894. KAROLA

Chcący być do szkoły uprawy i wy 
pia .y lnu w Gródku na jedaoroczny Kurs 
przyjęty powinien.

1 Najdslej do flnii 31 marca 1894 
wnuść do Dyrekcyi szkoły w Gródku po
danie i wykazać »ig.

ż e  lt t t y  r o k  ż y c i a  ukończył, że 
odbył z dobrym postępom obowiązko vą 
nauki w sskole ludowej, jest umysłowo i 
fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych 
obyczajów ;

2. W  terminie przez Dyrekcję ozna- 
szouym słożyć egzamin wstęp, y z którego 
kierownik szkoły osądzi, czyli kandydat 
jest w ogóle dostatecznie rozwinięty umy
słowo, szeby mógł korzystać z nauk w U j 
szkole udzielanych.

Synowe niezamożuych rodziców mopą 
otrzym 6 b e z p ła t n e  u t r z y m a n i e  
w zakładzie kosztem funduszu krajowego 

Ksżdy wstępujący do szkoły powinie* 
być zaopatrzony w costale sną bieliznę i' 
dobre obuwie.
Bliższych wiadomości udzi li na żądanie: 

Dyrekcya szkoły uprawy i v;yprawy 
lnu w Gródku koło Lwowa 

Z  W ydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomerii z Wislki m 

Księstwem Krakowskiem.

Taniej jak wszędzie!
Na Święta Wielkanocne

poleca handel
B A L L A B A N A  w e L w o w ie

. najtaniej:
Kawy w każdym gatunku 

głowie i klg. 37 ct

Lwów dnia 24 etycznia 1894.
595 1—3

Nakładem księgarni

W . D o b o s z y ń s k t e g o
w Stanisławowie 

wysrły:

D Z I E Ł A  
Adama Mickiewicza
wydanie su pełne w 4 tomach 

przepysznie oprawne.
Z a  całość 2 rJ \

, Do . nabycia we wszystkich 
księgarniach. 596 1-3

Subiekta rutynowanego
s - - '

bez cukru i bez anyżu
stara, czysta żytnia wódka

w skutkach lepsza niż koniak

h a ro l hałłaban
W E LWOWIE. 

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń j badań c h e 

micznych poświadczam niniejszem, iż 
wódka „ B a ł ł a b a n 6 w k a a jest w y -
stałą i oczyszczoną żytniówką, wol
ną od niedogonu (iuzluj i tym podob
nych przymieszek. W skutek tego orze
kam, iż jest ona czystym, zdrowym  

bygieniczpym  napojem gorącym 
(spirytusowym), który na ustrój ludzki 
działa tak samo jak prawdziwy Co
gnac.

Lwów, dnia 10 marca 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p. 

Profeior chemii w uniwersytecie lwowskim

Handel to w a ró w  korzennych

M .  B A Ł i A » A
Bóg ul. Brajerowtoblej i Kaź- mierzowHHiej we Lwowie poleca ;

P F ~  K A R Y  ' I M I
St. Jago di Cuba najszlachetniejsza aro

matyczna pół kilo i'12.
Ceylon plantacyjna Silaetetna grubo -ziar 

nista aromatyczna poł kilo 1 U8.
Ceylon perłowa najpiękniejsza pół kilo l  ł>8 
Ceylon plant. szlacL. średcio-gruba pól 

kilo 1'04.
Ceylon plant, szlach. silna aromatyczna 

pół kilo 1'— - 
Złota Jawa, aromatyozna pói kilo 1 08. 
Mokka arab. ka, silna aromatyczna pól 

kdo 108.
Kuba zielonawa bardzo dobra pół k. 0'90. 
Santos żółta zdrowa pół kilo UbO.

Przy odbiorze nzraz ó-ciu kilogramów 
kawy odsełam do kązdtg gtaoyi pocztowej 
branko, ni* biorąc uto ta opakowanie.

jKnpnj u majstra a nie a chłopaka !f
To mogę stanowczo o mo ej fabryce 

powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed
siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
i inne korzyści, tanie wydatki na mte- 
les, które w końcu na korzyść kupują- 

, cego wychodzą.
Wspaniałe wzory dla prywatnych 

darmo i opŁtuie. Bogate książki wzo
rów, jakich jeszcze eie było, dla kraw
ców niefrankowane.
Materye na ubiory peruwienny 
i uoskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c. k. urzędni
ków, t kż* dla weteranów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, materye do pra
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztują, uczcie, e, trwa
łe, czysto wełniane towary, a nie tanie 
szmaty, nieopłacające roboty krawiec

kiej, "poleca

do samoistne
go prowadzenia handlu, biegłego w ra

chunkowości i korespondoncyi poszukuj* 
bandel kółka rolniczego w Przemyślanach 
za wynagrodzeniem roczuem 500 złr. i 5 ”[„ 
tantiemą od czystego zy ku. Pożądane *ą 
świadectwa odbyt*) praktyki zawodowej.

Zarząd handlu kółka rolniczego w Prze
myślanach. _____________________ 602 1 1

Awizo! Awizo!
Moje słynne na cały świat

wspaniale goździki
zbiór wyżej 700 gatunków ściśle dobiera
nych (Praga 1891 wielki złoty medal, 
yYiederr i892 pięć razy premiowane) przyj
dą w marcu do "wysyłki. WieLrokw.atowe 
angielskie ł  Odier pelargonie  
znane jako najlepszą specjalność mego 
interesu: R óże z dwuletnią koroną szcze
gólnie tilne i mocna cenione. Rośliny dla 
Stołów kwiatowych i okien jak i ceny 
rozsop&tu do m ego katalogu, k tó 
ry bezpłatnie rozsyłam . Wielki 
zasób: Ozdobne krzewy dla ogrodów W 
kilku gatunkach silne krz wy, 100 sztok 
tytko 13 ztr. Jabłonie wysokopienne 
w znakomitych gatunkach 10 sztuk 3 zł. 
60 ct. 100 sztuk 33 zł. polecą z rzetelną 

obsłagą 529 2 3

Adalbert Swobody
hodowca g ździków i ogrodnik

K l a t t a u  —  C z e c h y .

W  powiecie Żyd-.czowskim j*st m a
jątek  d«» wydzierżawieni* od 1
maja 1894. mający 260 morgów najlep
szych pasz pożyczynowych, 170 ornego ; 
57 łąk. Do sprzedania ju i  ogier gmady 
41etm, krwi oryentalnej i buhaj półtora 
roczny, czystej krwi Oldenburgskiej. Bliż 
sza wiadomość Zarzęd dóbr Izydorowka 
od. Żurawno, stacja kolejowa Stryj,

Ł94 1-6

Jan Stikarofsky
BERNO (Mauszester Austryi) 

Największy skład towarów sukiennych 
w wartości pół miliona złotych.

$/Ęf ' Posyłka tylko za za iczką
Listy w , olskim, nieauie kim, cze-1 

skim węgierskim, włoskim, francuskimi
angielskim języku. 608

Maść kaukaska na odmrożenie
sporządzona wedle recepty poleconej i 
używanej z znakomitym skutkiem w pół 
nocnej Rosy i i krajach syberyjskich leczy 

r najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia 
Cena słoika 40 ct.

G łów ny skład w  aptece „pod 
srebrnym  orłem*

Zygmunta Ruckera
w e Lw ow ie.

Na prowincje wysyła sie odwrotni*.

E K O N O M
kawaler w średnim *łieku, teo- 
rycznie i praktycznie wykszta/oo 
ny, z dobremi świadectwami po- 
aiŁukuje posady. Łaskawe zgłoszę 
uia do 1. 162 Bióro Dzielników, 

Karola Ludwika 9. 593 i-3

BANK KOLN J.UZ Y
WE LWOWIE

poleca
do tttspięwu wiosennego

k o m c z j nę, ty m o tk ę , lucernę oryg, 
tn an cu sią, wolne od kaniankl; ia j  
g rasy , sporek, łubin , w y n ę, bobiR, 
grocti, buraki i  m aruhow  p a stew 
ną, koń sk i ząb  o ry gin aln y  a m e ry 
kań sk i i  w ęgiersk i oraz n . w y  g a 
tu n ek  „koliaki zą o  z ło ty w ( Gold - 
schónheit), kukurudzą pastew ną  
„P ig n o le tto “ o az , w szelk ie inne  

n asiona i  zb ora  ja se . 
Wszelki* n*siona posyłwny do stacjj 

oceny nasion cel*m zbadania czyatosci 1 
sity kiełkowania.

N a w o s y  a » t n c * n e  
z g? arancyą za preceut i jakość skła- 

d n ik ó w .

U a a z y u y  r o l n i c i ą
z P ie rw sz o rz ę d n y ch  fabryk.

r  519  2 -10

Majątek podolski
w powieci* Czortkowłkim poLiony w pr*e- 
<trzem 660 morgo* pola omego, z go
rzelnią, 6 kim. od itacji kolei oddalony 
jest do wydzierżawieni* od 24 marca 1895.

Reflektanci ztet cą się zgłosić oso
biście lub pisemnie we Lwowi*, Teohnicha 
i. 6 na doi*, piersi sze drzwi na prawo. 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone^ ____

Galicyjskie Akcyjue
Towarzystwo handlowe

we Lwowie
dostarcza do użytku gorzelnianego

kukurudzę
starą lub nową do każdej staoyi 
kolejowej w pełnych wagonach.

Utrzymuje na składzie wszelkie 
doborowe nasiona do siewu w io
sennego i wysyła takowe w każ
dej iłości. 599 1-1

C E M E N T
Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne. Kit do okien, Kit do żelaza 
Eisenkńt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do tasad, Carbolincum, Antimerulione, 
Kresolina, Wapno karbolowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naitowy
do smarowania parkanów, sztachetów, be

lek, desek i t. p.
polec* 1640 9—?

Alojzy Hubner
L w ó w , B y n e k  38.

S m rn M i M ay

Cukier
„  na”wagę 1 „ 38 „
„ w kostkach i mąezce 39 „

1 kg.migdałów „Ąwola11 ręką wybier. i-12 
„ „ z  D;,ry bardzo ł»duych — 9o 
„ rodzyuok lóitych sałtańskich

bez pestek najpiękniejszych . — "68 
,  rodzyaek ż iłtych aułtańskich

bardso ładnych . , . — -58
„ rodzyn el*me duże żó (e z pest —'62 
„ „ czarnych drobnych . — -6:
n dsklyli Califar bardzo dobrych — 61 
>i „ aleksandryjskich wybór. -72 

fig sałtańskich wybornych . —'71 „ „  wiankowych . . , — -30
„ Cyk ty obieranej najładniejszej J.-60 
„ arancini świeżo smażone . 1-40 

Marmolada uwoco a i murelowa.
Łaskawe klecenia z p:ow ncyi odwro

tną po: ztą. 597 1 8

■"wtaii <aw* W.' fiodak.


